Wychodzi eodziennie o godzinie 5 po połu- 
nią z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
Pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administracji 


tica Podwale l. 3. — Ekspedycya miejscowa i 
tamiejscowa ul, Czarnieckiego 12. — Listy należy 
tankować, 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakeyi Nr. 510. 
Telefon Administracyi 637. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
żył Najwyższem postanowieniem z dnia 25 
Pażdziernika b. r. najmiłościwiej nadać w u- 
“aniu znakomitej służby w speeyalnem u- 
tycju, inspektorowi przemysłowemu pierwszej 
asy jnżynierowi Karolowi Adamowi krzyż 
twalerski orderu Franciszka Józefa z deko- 
Tacyą wojenną a komisarzowi inspekcyi prze- 
Wysłowej inżynierowi Bogusławowi Świe- 
tawskiemu złoty krzyż zasługi z koroną 
ną wstędze medalu waleczności. 


Jego (es. i Król. Apostolska Mość ra- 
ózył Najwyższem postanowieniem 


Środa. 


zamiejseowa: 
36 K | ówierórocznie 
18 K | miesięcznie 


rocznie . 


9 K 
półrocznie . 3K 


„Przewodnik naukowy | literacki“. dodatek 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, 


28 Listopada 1917. 


Prenumerata: 


| miejscowa: 
rocznie 28 K | ówierórocznie . 


7— K 
| półrocznie 14 K | missięcznie 


2'40 K 


W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 


miesięczny do Gazety Mwowskiej, otrzymają cato- 
którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 


lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi i K 50 h., drudzy 60 h. 


„Przewodnik* prenamerowany osobno kosztuje 8 K. 


kiewiceza, dyrektorem urzędu pocztowego 
we Lwowie. 


Wiceprezydent galie. dyrekcyi poczt i 
talegrafów przeniósł pocztmistrzów Juliana 
Eibla z Korczyny do Ławocznego i Edwar- 
da Nagawieckiego z Ławocznego do 
Korczyny. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 27 listopada 1917. 


Najj. Pan na froncie włoskim, 


Z Bozen telegrafują pod datą 25 b.m.: 


z dnia 9f Najj. Pan bawił dziś wśród wajsk, które w 


Wtopada, b. r. najmiłościwiej nadać złoty | walkach między Brenta a Piave biły się tak 
Tzyż zasługi z koroną na wstędze| nadzwyczajnie, 


Medalu waleczności, w uznaniu znako- 
mitej służby w specyalnem użyciu, starszemu 
Oficyałowi pocztowemu Józefowi 

Owi; w uznaniu znakomitej służby wobec 


Najj. Pan pojechał przez Trydent, przez 
Val Sugana, przez Primolano i Feltre w ob- 
szar wyinieniony i w południe przybył do 


Syre-| wojsk. 


Były to waleczne pułki wymienianej 


nieprzyjaciela starszym pocztmistrzom Hila- | 18% po raz w sprawozdaniach wojennych 35 


temu Gilnreinerowi i Władysławowi 
Udeńskiemu; złoty krzyż zasługi 
La wstędze medalu waleczności, w 


wiezowi, asystentom pocztowym Mord- 
che Puchsowi, Ambrożemu Szyszkow- 
kie mu, Józefowi Millerowi i Zygmuu- 


Wy — wszystkim w dyrekceyi poczt i tele- 
Śrafów we Lwowie. 


Makowa, oraz zamianował sędziego Michała 
Jaca w Chrzanowie sędzią powiatowym i 
aczelnikiem sądu w Ulanowie. 


16, 


Anna Neumannowa. 


Szczęśliwa. 


CZĘŚĆ DRUGA. 


Z pamiętnika młodej mężatki. 


(Ciąg dalszy). 


Przymknąłem oczy w rozkosznem omdle- 
usłyszałam szept namiętny: 
— Halko jedyna, ukochanie moje. 
Nadludzkim wysiłkiem woli starałam 
git Wysunąć z jego uścisku, ale objął mnie 
Wai jeszcze ramieniem i wyszedłszy na 
e E lasu złożył na miękkiej murawie na 
KU góry, a sam ukląkł przy mnie, okry- 
; BJ4c moje ręce pocałunkami. Niewiem sama, 
JK to długo trwało, nie mogłam przemówić 
= patrzyłam na niego oczyma łez peł- 
i, 


niu i 


dywizyi piechoty, oraz dywizyi ks. Feliksa 
Schwarzenberga, jakoteż pułk strzelców z 
Grazu. 


elima Jan-|jął w pociągu i pracował z nimi czas dłuż- 


© 


Rok 107. 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy 
miejsce 26 hal, 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła- 
ne po 60 hal., kronika 1 kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej, 


lub jego 


Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowa 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłączuie Administracya „Gazety Lwowskiej“. 
Lwów ulica Podwale l. 3. 


szy. O godzinie 9 przed południem Monarcha | działań bojowych wchodzą rozmaite czynniki. 


udał się w dalszą drogę. 


Wstrzymanie rekwizycyj wojskowych. 


Głos Naredu dowiaduje się, że P. Mi- 
nister żywnościowy generał Höfer rozporzą- 
dził, by na interwencyę e. k. Urzędu dla 
wyżywisnia ludności rekwizycye wojskowe 
dokonywane na podstawie ustawy 0 świad- 
czeniach wojennych zostały wszędzie wstrzy- 
mane. 

Pobieranie materyałów, podlegających 
rekwizycyj ma być dokonywane na podsta- 
wie ustawy z dnia 29 maja 1917 nr. 243 
Dz. p. p. Przy rozdziale kontyngentu uwzglę- 
dniony zostanie w jak najszerszej mierze zły 
wynik zbiorów w Galicyi zachodniej, 

Istnieja także zamiar by opusty przy- 
znane w pierwotnym kontyngencie wojsko- 
wym przez Ministerstwo wojny, przy obli- 
czaniu kontyngentz galicyjskiego w jak naj- 
szerszej mierze uwzględnić. 


sytuacyż wojenna. 


Rzecz to naturalna, prawami psycho- 
logii ugruntowana, że ilekroć stanie się nie- 
szczęście, wypływa pytanie, kto temu wi- 
nien. Do:xaga się ukarania każde złe, któ- 
rego można było uniknąć, a tylko niezawi- 
nione nieszczęście znieść da się bez szem- 
rania i bez pomsty, 

Klęska Włoch zaraz w pierwszych 
swych początkach dała powód do poszuki- 
wania winowajcy, czy też winowajców. Kwe- 
stya ta zajęła nietylko bezpośrednio intere- 
sowanych, t. j. Włochów, lecz także ich 
aliantów, Francyę i Anglię. Ofiarą wzburze- 
nia padł z miejsca Cadorna. Ten wódz, któ- 
remu przypisywano zawsze za zasługę, że 
jest mistrzem obliczeń, i że owym oblicze- 
niom zawiizięczają Włochy, acz powolne, je- 
dnak stałe postępy na drodze do Tryestu i 
Trydentu, przeliczył się jednak w rozstrzy- 
gającej chwili, dlatego poprostu, ża popadł 
w jednostronność. Oblieczał własne siły, ra- 
chunki przeprowadzał z sobą samym, nie 
uwzględniał zaś owego, tajemniczego „X“, 
które nagla wyskoczyło jak deus ex machina 
i ślicznie skombinowane jego zrównania 
wspak wywróciło. 

Wszakże tem wcale nie zadowoliła się 
opinia publiczna włoska. I słusznie Wódz 
w wojnie — to jeszcze nie wszystko. W skład 


— Nie płacz — szeptałtkliwie będziesz | dził mnie tylko do drzwi mego pokoju i przy 


moją, prawda? uniosę cię w kraj daleki... 
jutro wyjedziemy... wytwę cię z tych nie- 
szczęsnych stosunków, w których żyjesz, ro- 
zwód wyrobię... ukryję cię przed ludźmi. — 
I ustami szukał ust moich. 

Oprzytomniałam wreszcie i wyciągając 
przed siebie ręca jakby dla obrony zawo- 
łałam : 

— Nie!.. niel.. to być nie może... nie bę- 
dę twoją nigdy... kocham cię... ale nie mogę 
być twoją... Bóg nie pozwala! 

— Chyba ludzie — zawołsł Witold, — bo 
patrz ukochana, Bóg sam wiąże nasze dłonie. 

Istotnie przez koronkową osłonę liści 
otaczających nas drzew i krzewów, padł blady 
promień wschodzącego księżyca na złączone 
nasza ręce. 

Uśmiechnęłam się smutnie; w tejże 
chwili rozległ się turkot powozu i ukazał się 
przewodnik ofisrujący mi swą pomoc przy 
zejściu z pagórka. (Czar prysnął; Witold u- 
siadł przy mnie w powozie i patrzył ciągle 
na mnie wzrokiem, który mówił więcej niż 
słowa powiedzieć mogły; widząc jednak, że 


pożegnaniu rzekł znacząco: 
— Jutro... więe jutro... 
I dodał ciszej... 
— Moja... moja... moja! 


Zostawszy samą padłam na kolana przed 


Wódz odgrywa rolę siły rozpędowej, nadają- 
cej ruch całemu przedsięwzięciu. Ale, gdzie 
maszyna zardzewieje, lub ulegnie w inny 
sposób zepsuciu, tam motor sam przez się 
nie nie zdziała. Otóż teraz dochedzą we Wło- 
szech do przekonania, ża w katastrofie, która 
wydarła im owoce jedenastu bitew nad Soczą 
i sprowadziła inwazyę na ziemię włoską, 
także maszyna sama ponosi niemało winy. 
Okazała się niezdarną, niewytrzymałą, za 
słabą, aby sprostać nieprzyjacielowi. Jużcei, 
że jeśli tak było istotnie, to znów wódz po- 
winien być pociągnięty do odpowiedzialności 
za to, iż niepostarał się o ulepszenie aparatu. 
Sprawa jednak nie da się tem jeszcze za- 
ła.wić; bo poza wodzem wiele innych takża 
czynników rozstrzyga o stanie armii, o jej 
duchu i sprawności. 

Że zaś pod tym względem stan rzeczy 
bardzo wiele pozostawia do życzenia, przy- 
znają obecnie ze skruszonem sercem sami 
Włosi, — eo prawda nieco zapóźno. Tyle 
czytało się w pismach włoskich, w prasie 
angielskiej i francuskiej, o niezmiernie wo- 
jowniczym duchu, męstwie i zapala armii 
włoskiej, a oto jakże dziwne rzeczy wypły- 
wają obecnie na wierzch! 

Przypisuje się n. p. klęskę nad Isonzem 
zdradzie niektórych oddziałów włoskich. Bry- 
gada zaś, na którą pada owo podejrzenia i 
która pierwsza broń rzuciła ma nazwą Wie- 
czuego Miasta, Rzymu. Zaprawdę, smutnej 
sławy spadkobiercy R="mulusa i Remusa! Lecz 
także i brygada Lazio (o, gdzieżeś przesła- 
wne, wawrzynami zasygane engi Latium!) 
bardzo słaby tylko stswiła opór. Cadorna 
był zmiażdżosy, gdy go wieść doszła o tem, 
iż uajprzedniejsza oddziały, na których pole- 
gał, jak na Zawiszy, tak sromotnie zawiodły 
zaufanie wodza. Wydał też rozkaz do armii — 
oczywiście nieogłoszony w prasie — potę- 
piający haniebne zachowanie się tchórzliwych 
oddziałów, a zakończony słowami: „Bóg i 
Ojczyzna przeklina was!“ Wobec tego wszyst- 
kiego, komisye parlameniarne udzieliły upo- 
ważnienia Canenie, by domagał się od rządu 
przeprowadzenia energicznego śledztwa, Ce- 
lem wykrycia, co było powodem klęski nad. 
Isonzem. Obecnie prsa włoska wyraża na- 
dzieję, że takie rzeczy już się nie powtórzą, 
nadeszły bowiem wojska aliantów. Czy nie 
czują owi pocieszyciele, jak dobituie nowa 
potzpienie armii wfostiej przenika poprzez 
ten głos otuchy? 

Za rewelacye te nie sprawiły wielkiej 
przyjemności aliantom, rzecz pewna. Podnie- 
ciły ich do rozpatrzenia sprawy gruntownie, 
prawdopodobnie do śledztwa na własną reko, 
a dało ono istotnie zdumiewająca wyniki, 
To, co ogłoszono obecnie w organie p. Ole- 


„gdzie ojciec mój“, a świat m» odpowie szy- 
derstwem i wydrze z jego serca cześć i mi- 
łość dla matki... Czyż nie lepiej dla niego 
i dla mnie... umrzeć... jedną chwilą bolu za- 
kończyć tę mękę długa... Nie.. nie.. mnie 
nie wolno zabijać tej istoty, która żyje w mo- 
jem łonie, Boże! litości... 


Drżałam jak w fabrzs; gwałtowne łka- 


łóżkiem mojem w niemej rozpaczy. Nie by-|nją rezrywały mi piersi i długia godziny 
łam w stanie modlić się, cała moja istota przetrwałam w tej walce straszliwej, Nagle... 


rwała się do szczęścia... do życia... do niego. 
Paść w jego ramiona... podeptać wszystko, co 
dotąd życiem mojem się zwało.. Czyż jest 
prawo ludzkie lub boskie, któreby sersu mo- 
gło zakazać kochać, któreby myśl ustawiczną 
0 nim wyrwało z mego mózgu? Potargam 
wszystkie więzy, pójdę za nim w świat da- 
leki... żyć będę dla niego... będę sobą... wszak 
moje „ja“ ma także prawo do osobist*go 
szezęścia na Świecie... Będę wiarołomną... 
a czyż nie jestem nią już dzisiaj... czyż nie 
oddalam mu się już duszą całą... żądzą... po- 
całunkiem... Zjeie moje tam w domu mego 
męża, hędzie ciągłem kłamstwem, męczarnią 
wstrętu. A jednak... coś we mnie jęczy... coś 
się targa... Ja nie mogę wyrzec się Boga... 


drżę ze wzruszenia, niechcąc zresztą zwracać | rodziny... A „potem wszak... będę matką... 
uwagi woźnicy i służby w hotelu, odprowa- | Biedne dziecię moje.. zapyta kiedyś może, 


nie wiem, czy to było najawie czy we śnie, 
w srobrnym blasku księżyca, który pzdał do 
pokoju. ujrzałam cień kobiecej postaci. Czy 
mi się zdawało.. wszak to babka moja, ta, 
o której mi mówiono, że była bardzo nie- 
szczęśliwa w życiu. Cicho, lekko, podeszła 
do mnie, rękę jej chłodną uczułam na mo- 
jem rozpalonem ezole i wyraźnie słyszałam 
głos jej cichy: — „Bądź mężnai ja kocha- 
łam i ja szalałam z bolu, ale nie splamiłam 
domowego ogniska... Pamiętaj! Jest prawo 
silniejsze od praw miłości, a zwie się... o- 
bowiązek*, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


menceau Homme enchaine, składa się na obraz 
tak niesłychanie posępny, ż9 możnaby uwa- 
żać owe rewelacye za bajkę, gdyby pocho- 
dziły z innego Źródła. 

Dopóki sytuacya nie zmieniła się na 
korzyść (?), nie można było tego ogłaszać, 
lecz obecnie stwierdzić już można, że wyso- 
ka liczba jeńców i zdobyczy wojennej, po- 
dana w komunikatach austro - węgierskich 
bynajmniej nie jest przesadzona, przeciwnie, 
odpowiada prawdzie. Lecz to nie byłoby je- 
szcze rzeczą najstraszniejszą w owych okrop- 
nościach, które przyniósł z sobą pogrom nad 
Isonzem i Tagliamentem. Albowiem jest fa- 
ktem, że 400.000 wojska włoskiego ogarnęła 
taka panika, iż oślep pędząc wstecz, zapę- 
dziły się na odległość około 200 klm. poza 
linię bojewą. Niektóry oddziały, jak przera- 
żone stado baranów, dotarły w tej ucieczce 
aż do Rzymu! 

Dezerterzy rozbiegli się po całym kra- 
ju. Pełao ich na Sycylii, Sardynii, a źaodar- 
merya boi się występować przeciw zgrajom 
owych zbrojnych, którzy aż zawiele odwagi 
i zuchwałości okazują w głębi kraju, choć nie 
mieli jej ani krzty w obliczu nieprzyjaciela. 
A co najgorsza, zbiegowie szerzą wśród mas 
szerokich nienawiść do Francyi i Anglii, 
przypisując aliantom winę wszystkiego złe- 
go, co zaszło. Pod wpływem tej agitacyi w 
Turynie, Rawennie, Genui, w Romagna przy- 
szło do gwałtownych rozruchów, w których 
wyładowała się owa nienawiść do entente— 
i lad zrewoltowany przez dezerterów, goto- 
wał się do obalenia monarchii. Trzeba było 
rozwinąć całą energię, aby opanować rezhu- 
kane masy. 

Oto, jakie odkrycia czynią sprzymieizeni 
Włoch ! 

Co prawda, dodano w artykule, z któ- 
rego te szczegóły zaczerpnięte, że obecnie 
już wszystko inaczej, wszystko w porządku. 
Owych 400.000 z imponującym zapałem wo- 
jowniczym powraca w szeregi i pała tylko 
jedną żądzą pobicia nieprzyjaciela ! 

Jakto? Więc dlaczego uciekli gdzie 
pieprz rośnie, gdy ujrzeli owego nieprzyja- 
ciela przed sobą? Zaprawdę, osobliwe po- 
cieszenie. Każe ono wierzyć w jekieś niepo- 
jęte cuda, Lecz przekonać nikogo chyba nie 
potrafi, by armia włoska, mogła wobee ta- 
kiego stanu rzeczy wywalczyć zwycięstwo. 
Gdyby bowiem nawet prawdą było, „że isto- 
tnie owe pół miliona ludzi tak na poezeka- 
min z tchórzów zmienili się w samych 
Achillesów, to jeszcze zaufać nie byłoby mo- 
żna, że wtym nastroju potrafią utrzymać się 
przy starciu z nieprzyjacielem. Nic łatwiejsze- 
go, jak recydywa tchórzostwa. Polegać mo- 
żna jedynie na armii, której męstwo stało 
się niejako drugą naturą; która nie wie, co 
to słabe chwile depresyi; która ma jedno 
tylko hasło: „Zwyciężyć, lub zginąć!* 

Taki duch niepokonanego męstwa oży- 
wia armie mocarstw centralnych. W dobrej 
czy złej doli hart ich, zaparele się, poświę- 
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cenie wspaniałym zawsze błyskały ogniem. 
I dlatego przy nich stoi kóstwo wojny, obu- 
rącz unosząc wieńce wawrzynów. 

To, czego z prasy włoskiej i francu- 
skiej dowiadujemy się o stanie armii wło- 
skiej, jest nietylko bardzo cbarakterystyczne, 
lecz także daje pewne punkty oparcia dla 
przewidywania przyszłości. W ogólnem po- 
łożeniu wojennem Włochy zaczynają staczać 
się ku temu poziomowi, na którym znalazła 
się Rossya. Pomoc aliantów wiele zdziałać 
już nie potrafi. Wszakże i Rossyanom nie 
skąpili pomocy Francuzi i Anglicy, aż przy- 
szła chwila, gdy tych nieproszonych przyja- 
ciół wyprasza się za drzwi. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacji, 

| %ustro-węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 26 listopada. Urzędowo ogła- 
szają dnia 26 listopada: 


(Z włoskiego teatru wojny). 


W dolinie Brenty i w górach na wschód 
ztamtąd walki ostatnich dni dały nam nowy 
zysk terenu. Przeciwataki nieprzyjaciela były 
bezskuteczne. 

Na rossyjsko-rumuńskiej widowni wojny 
położenie nie zmieniło się. 

Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 26 listopada. Biuro Wolffa ogła- 
sza: Wielka kwatera główna dnia 26 listo- 
pada. 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Front wojsk ks. Ruprechta: 
We Flandryi tylko czasowo wzmożona czyn- 
ność ogniowa pomiędzy Poelkapelle a Cletu- 
velt. 
przebieg pomyślny i przyniosły nam jeńców. 
Na północny wschód od Pasachendaale nie 
ndała się wycieczka batalionu angielskiego. 
Na poln walki na południowy zachód od 
Cambrai ponowił nieprzyjaciel swe zacięte 
ataki na Juchy, które zostały w zupełności 
odparte przez nasze wojska, jakie się tam 
w poprzednich dniach odznaczyły zarówno 
w obronie jak i w ataku. 

Nasz ogień skierowany na nagromadzo- 
ne siły nieprzyjacielskie i na liczne automo- 
bile pancerne zadał nieprzyjacielowi ciężkie 
straty. Na południe od Oraincourt próbowa- 
ły słabsze oddziały piechoty ataku na Bour 
lon i zostały odparte. Pozostałe z ostatnich 
walk pod Bourlon poza naszemi liniami gnis- 
zda Anglików zostały w krwawych walkach 
z bliska oczyszczone. Ośmiu oficerów i więcej 
niż 300 żołnierzy wzięto do niewoli, 20 ka- 
rabinów maszynowych zdobyto. 
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Walki na przedpolach miały dla nas | 


Nasze, bardzo krwawe walki na grana- 
ty ręczne na południowo zachodnim kraju la- 
su pod Bourlon i na zachód od Fontaine 
przyniosły nam pożądane zdobycze terenu. 
Na północ od Bantenx przypuścił nieprzyja- 
ciel szturm po gwałtownym ogniu huragano- 
wym, i został odparty. Atak angielski na 
wschód od Flecourt załamał się przed na- 
szemi liniami. 

Front wojsk niemieckiego Na- 
stępcy Tronu: Po bardzo silnem przygo- 
towaniu ogaiowem przypuścili Francużi atak 
na szerokości 4 kilometrów pomiędzy Samo- 
gneux a Beaumont. Ich pierwsze fale atako- 
we rozproszone ogniem naszej infanteryi i 
artyleryi cofnęły się do swoich stanowisk. 
Kilkakrotnie ponawiany atak nowych sił wpro- 
wadzonych do walki załamał się w naszej 
strefie obronnej. Liczni Turkosi, Zuawi i in- 
ni Francuzi dostali się do niewoli. Silna 
walka ogniowa z głównego pola walki prze- 


niosła się także i na sąsiednia odcinki i by- | 8 


ła zaciętą w ciągu dnia zwłaszcza po obu 
stronach Ornes. Mimo silnej kurzy i deszezu 
wzięli lotnicy skuteczny udział w walce i 
i wspierali bez wytchnienia ua polu pod Cara- 


brai zarówno dowódców jak i walczące 
wojska, 
(Ze wschodniego i macedońskiego teatru 
wojny). 


Nie było większej działalności bojowej. 
(Z włoskiego teatru wojny) 


W walkach miejscowych w górach mia- 
ły nasze wojska powodzenie i odparły wło- 
skie kontrataki. 

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff. 


WOJNA. 


Z frontów bajowych. 


, Biwo Wolffa ogłasza dnia 26 b. m. 
wieczorem : 
Z frontów nie doniesiono dotychczas 
o żadnych szczególnych wydarzeniach, 


Dookoła pokoju. 


W ciągu ubiegłej nocy ctrzymaliśmy 
dwa zaprzeczenia. 

Depesza z Lugano komunikuje: Według 
dzienników tutejszych oświadcza Observatore 
Romano, że upoważniona jest do zdemento- 
wania wiadomości, jakoby Stolica apostolska 
skierowała lub też miała zamiar skierować 
nowe orędzie do stron prowadzących wojnę 
lub też do jednej z grup. 

Drugie zaprzeczenia pochodzi z pół- 
nocy, z Kopenhagi. Podług niego dzienniki 


prowincyonalue rozpowszechniają pogłoskę» 
że socyaliści duńscy postanowili wezwać ml- 
nistra spraw zagranicznych Seaveniusa, ab) 
zbadał sprawę zapytavia innych państw neu- 
tralnych, czy czas obecny jest odpowiedni 
do uczynienia propozycyj pokojowych. A 

Biuro Ritzaua dowiaduje się w te 
sprawie, że minister Seayenius nie otrzyma 
żadnego takiego wezwania. Gdyby atoli we” 
zwanie takie nawet miało nastąpić, odpo” 
wiedź rządu będzie w zgodzie ze stanowi- 
skiem, zsjętem w poprzednich okoliczno 
ściach tego rodzaju, a mianowicie, że rz% 
nie widzi możności podjęcia inicyatywj 
w żądanym kierunku, 


Komunikat turecki. 


Z dnia 25 b. m. Front synajski: 
Na wybrzeżu utarczki straży przednich małe- 
o znaczenia. Przed srodkiem frontu przed 
południem panował spokój. W pierwszych 
godzinach popołudniowych nieprzyjaciel po- 
nownie ruszył do aiaku dwiema lub trzema 
brygadami. Po części atak złamano już W 
początkach, a gdziekolwiek został wykonany: 
odparto go doszczętnie. Pozatem nić 
ważnego. 


Przed konferencyą sojuszników. 


Według zdania dzienników włoskich, 
ma być konferencya sojuszników w Paryżu 
otwarta oficyalnie 29 b. m, 

W ohradach wezmą udział także repre- 
zentanci Czarnogóry, Serbii i Grecyi. Wybi- 
tną rolę na konferencyi będą odgrywały 
prawdopodobnie Stany Zjadnoczone Ameryki 
północnej, 

W tym kierunku oświadczyło poselstwo 
amerykańskia w Bzymie, że wspólne rozwa- 
żenie ogólnej sytuacyi i wszystkich potrzeb 
musi doprowadzić do jak najbardziej uregu” 
lowańego znużytkowania olbrzymich źródeł 
pomocniczych Stanów Zjednoczonych i że 
wspólne wysiłki sojnszników, dzięki zupełnie 
planowej współpracy muszą doprowadzić do 
szybkiego i zadowalajacego końca wojny. 


Sukcesy łodzi pedwodnych. 


Biuro Wolfja donosi: 

Na północnej widowni wojny 20.000 
tonn. Między zatopionymi okrętami znajdują 
się 2 wielkie, głęboko naładowane parowce, 
z tych jeden naładowany amanicyą. 

Szef sztabu admiralicyi. 


Nowa plotka. 
. _A Berlina telegrafnją: Dziennik Ber- 
lingske Tidende zamieścił wiadomość z Lon- 
dynu, że Ludendorff z licznym sztabem wJ- 
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finge!l Flory. 
Więcej myśleć niż mówić. 


XVI. 
(Ciąg dalszy). 


Doktor udawał się wtedy do swego ga- 
binetu, znajdującego się na parterze, pod po- 
kojem młodej kobiety. Czasami późno w no- 
cy, jeżeli zdarzało się Dianie zasiedzieć dłu- 
żej na balkonie, spostrzegała z okien wycho- 
dzących na park Monceau, światło lampy 
czuwającego jeszcze przy pracy... 

Wobec zmian, jakie miały zajść w szpi- 
talu, trzeba było zająć się miektóremi ule- 
pszeniami, Siostra Teresa wzięła na siebie 
najgłówniejsze koszta; lecz stosując się do 
życzenia przełożonej, zgodziła się, aby w ka- 
plicy $-go Michała odbyły się nieszpory z 
kazaniem i składka na ten cel dobroczynny. 

Diana, którą proszono, aby śpiewała, 
zgodziła się na to, chociaż od powrotu z 
Royan, nie wiele muzyką się zajmowała. 

Wytworna publiczność paryska odpo- 
wiedziała przychylnie na zaproszenie; w 
świecie arystokratycznym i naukowym, proś- 
by Siostry Teresy mogły zawsze liczyć na 
powodzenie. 

W dniu oznaczonym liczny tłum cignął 
się do nieco za małej kaplicy kliniki Ś-go 
Michała. 

Diana nieco wcześniej udała się na 
chór. 

Kaplica była jeszcze zupełnie pusta, 
gdy tam weszła; blade słońce zimowe uko- 
śnym promieniem wpadało przez szklaną ko- 
pułę nad chórem; lekki pył złoty unosił się 
w cieniu i wraz z jedyną lampą przy „sanc- 
tissimum“ stanowił jedyne światło wśród mi- 
stycznych cieni. 

Młoda kobieta, owładnięta wspomnie- 
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niami, czuła, że przejmuje ją niesłychany | którzy się modlą, którzy drżą w niepewno- 


smutek. 
Miała spiewać tutaj, gdzie wylewała 
į dzy zaprawione największą goryczą w życiu! 
+ W nocy po śmierci Bertranda, Siostra Teresa 
oderwała ją cd smutnego widoku przygoto- 
wań żałobnych i wówczas u stóp tego wła- 
śnie ołtarza przyszła błagać pociechy w naj- 
sroższej rozpaczy... 

Tataj także, w dniu przyjazdu z Bor- 
deaux, pobożna przyjaciółka przywiodła ją, 
aby znalazł» przytułek u Chrystusa, najwię- 
kszego Pocieszyciela ludzkości. 

Tutaj także, następnych dni, wolno jej 

i było czerpać w tym świętym przybytku spo- 
kój, ulgę i odwagę, którą, sądziła, że utraciła 
NA ZAWSZE... 

| Dyskretne szmery, poruszanie krzeseł, 
szelest jedwabiu, obudził ją z marzeń; od- 
kryła twarz, którą przez długą chwilę przy- 
słoniła rękami i była żdziwiona, ujrzawszy 
kaplicę przepełnioną i oświeconą. 

Ksiądz wstępował na ambonę. 

Był nim Ojciec de Sayne, który wziął 
za przedmiot kazania tekst Ewangelii : 

„Mam litość nad tym tłumem“. 

Skoro skończył wśród pobożnego sku- 
pienia i religijnej ciszy, Diana, stojące bli- 
sko organów, śpiewać zaczęła. 

I modlitwa do Najświętszej Dziewicy, 
jako dalszy ciąg słów, które dopiero co sły- 
szano, była jakby skargą całej niedoli ludz- 
j kiej. 

„Święta Dziewico — błagała pięknym 
swoim czystym i przenikającym głosem — 
pośród Twojej chwały, nie zapominaj o smu- 
tkach tej ziemi! 

„Rzuć łaskawem okiem na tych, którzy 
są pogrążeni w cierpieniu, którzy walczą z 
trudnościami i nie przestają napawać się go- 
ryczami tego życia, 

„Zlituj się nəd tymi, którzy się kochali 
i zostali rozdzieleni! 

„Zlituj się nad osamotnieniem serce, 
słabością naszej wiary, nad tymi, którzy są 
przedmiotem naszego przywiązania! 
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ści! Udziel wszystkim nadziei i pokoju!* 

Diana umilkła. 

Dreszcz przeszedł po tłumie, który przez 
cały czas jej śpiewu słuchał w zachwycie.... 
Następnie zebrani zaczęli się oglądać na chór; 
zamieniano uwagi cichym głosem, pytając 
dyskretnie: „Kto to śpiewał?* Dopiero nie- 
szpory, które właśnie się zaczynały, przywró- 
ciły słuchaczom skupienie. 

Nie długo potem, po skończonych nie- 
szporach, pani Leteslier opuszczając chór 
bceznemi drzwiczkami, przechodziła spiesząc 
się, przez ogród klasztoru, już objęty cie- 
niem wieczora. Na dworze była piękna, mro- 
źna pogoda; młoda kobieta drżała jeszcze 
cała pod wpływem wzruszenia, którego do- 
znała. 

Uczuła nagle, jakby ciężar czyjegoś 
spojrzenia na sobie i wstrząsnęła się, usty- 
szawszy kroki, które dobrze znała! 

Doktor d' Echevail ją dogonił i gdy już 
był obok niej, wymknęły się jej słowa, która 
cdkryły przeczucie jej serca: 

— Więc pan także tam był? 

— Tak — odpowiedział. — Słyszałem 
śpiew pani. Ale głos pani ból mi zadał!... 
Jest cudownie piękny bez zaprzeczenia, lecz 
nadto głęboko wzrusza ... 
|. I zatrzymując ją, położył lekko rękę na 
jej ramieniu. 

— Czemu pani tyle duszy włożyła wy- 
mawiając te wyrazy: „Zlituj się nad tymi, 
którzy się kochali i zostali rozłączeni!* Czyż 
zawsze tylko umarli pierwsi będą u pani? .. 

Diana spojrzała na niego poważnie, 
smutnemi oczami. 

— Tak — odrzekła — biedni zmarli 
powinni mieć pierwszeństwo! 

Następnie, z pół uśmiechem, który roz- 
jaśnił jej blade i delikatne oblicze, dodała: 
Jeżeli pan słuchał do końca, słyszał 
pan, że modliłam się także... 

Zawahała się. 

— Za kogo? 

— Ža tych, którzy są przedmiotem ną- 
szego przywiązania!.. szepnęła tak cicho, że 


„Zlituj się nad tymi, którzy płaczą, | nie usłyszał. 


Potem, śmielej, z większą siłą, dodała: 
| — I wszystkim nam życzyłam nadziei 
i pokoju! 

Doktor westchnął głęboko, 

— Pokoju! — szepnął — chciałbym, 
aby myśl pani nie wyłączyła mnie w tej 
ostatniej modlitwie i aby Bóg ją usłyszał. 
Jest to dobrodziejstwo, którego dawno już nie 
zażyłem ! 

I ruchem rozkazującym poprawiając fu- 
tro młodej kobiety, które sią usunęło: 

.. — Proszę iść! — wyrzekł — to postój 
niebezpieczny, przeziębi się pani. Moją mā- 
tka czeka na panią w powozie, przed głó- 
wna kliniką. Ja pójdę zobaczyć, jak postę- 
pują roboty naszego szpitalika. Wrócę pie- 
chotą. 

I odkrywszy głowę przad mi da ko- 
bieta, oddalił się szybkim krokiem po za- 
marzniętej ziemi. 


XVII. 


Wtajemniczenie pani Leteslier w naukę 
„chirurgii szybko poszło. Oprócz wrodzonej 
zręczności będącej zaletą wszystkich kobiet. 
posiadała, jak słuszniej przewidział doktor 
d’ Kchevail, dawne wyszkolenie, które czy” 
niło, że nazwy techniczne obce jej nie były, 
i które ułatwiało jej surową praktykę anty- 
septyki. 

Oddała się całą duszą nowym swoim 
obowiązcom, poświęcając całą swoją inteli- 
gencyę i wszystkie chęci na usługi tego. 
| który stał się jej nauczycielem. Wkrótce 
stała się uznanę asystentką. 

Z początku, doznawała bardzo przykrego 
wrażeuia na widok cierpień ludzkich; krew 
płynąca sprawiała jej uczucie nieopisanego 
wstrętu a sam zapach chloroformu lub eteru 
fizycznie był dla niej nie do zniesienia. Lecz 
przewalczyła to wszystko. Nieprzemożona po- 
trzeba czynienia dobrze nad wszystkiem za* 
panowała, atakże gorące pragnienie, aby nie 
dać mu pożałować, że ją wybrał, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Zupełnie bezpodstawna. 


© ostatniej cfenzywie angielskiej. | 


Gaselte de Lausanne zamieszcza arty- 
kuł pułkownikaŁeconta o oststniej ofenzywie 
angielskiej we Flandryi. Pisze on, że obec- 
ùa taktyka Anglii jest czemś w rodzaju jaj- 

à Kolomba. Anglicy bez przygotowania dzia- 
owego, natomiast przy użyciu wielkiej liczsy 
Samochodów pancernych przypuścili szturm 
Swałtowny do linij niemieckich. Niemey byli 
em zaskoczeni ì nie mogli się należycie 
Przygotować do obrony, oraz na czas ścią- 
Snąć swych rezerw. W ten sposób Anglicy 
OSiągnęli sukcesy. Użycie tanków było mo- 
“we przez to, że nie było przedtem bom- 
bardowanła terenu z dział, co zamienia cały 
00Szas w wyrwy, przez które trudno tankom 
Przejechać. Uderzenie Anglików były wyko- 
dane z niesłychaną gwałtownością i to ra 
tóżnych punktach. Okazało się przytem, że 
anki istotnie mogą oddać nieocenione usłu- 
8i podczas szturmu. 


O pomoc amerykańską. 


Do Allg. Handelsblad donoszą z Lon- 
dynu: aby przewieżć jak najrychlej wojska 
tmerykańskie do Francyi, misya amerykań- 
ka przynagli rząd francuski do gruntownej 
teformy przydziału artykułów, przez co zmniej- 
Szy się liczbę potrzebnych na dowozy okrę- 

w. Anglia zgodziła się już na takie zarzą- 
dzenie, 

Z Waszyngtonu donoszą: Władze ame- 
lykańskie odpowiedziały na prośbę Ll:yda 
Georgea o rychłą pomoc dla koalicyi, że Ame- 
tyka dostarczy koalicyi z wiosną na pewno 
Miliona żołnierzy. 


Rzekoma ucieczka cara da Japonii. 


Central News donoszą: Impresaryo Da- 


tiel Froman zawiadomił, że udało się caro- 
ią uciec z Tomska przez Cherbin do Japonii. 


akiegokolwiek zasługującego na uwagę po- 
Yierdzenia tej wiadomości niema. 
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4 Warszawy. 


Ar 


(w sprawie Premiera gabinetu, — Gabinet 
polski, — Adres do Ojca św — W sprawie 
iłsudskiego i żołnierzy. — W sprawie powro- 
U Legionistów. — Cmentarze i krematorya). 


W tych dniach ogłoszona będzie ofi- 
Yalne pismo Rady Regeucyjnej powołujące 
Wzędowo Jana Kucharzewskiego na Premie- 
la gabinetu. 


Warszawski sprawozdawca Piotrkowskie- 
90 Dziennika Narodowego dowiaduje się, że 
łatwierdzenie przez Mocarstwa centralne Ku- 
larzewskiego na stanowisko Prezydenta Mi- 
istrów jest rzeczą dokonaną, że zatem Rada 
egencyjna może przystąpić do wydawania 
tów państwowych, co dotychczas nie mia- 
© miejsca, ponieważ nie było Prezesa gabi- 
etu, niezbędnego do sygnowania aktów pań- 
Wowych. 
* 
Biuro Wolffa Gomosi: Jak donosi Prze- 
paa Poranny toczą się w dalszym ciągu ro- 
OW nia Prezesa gabinetu Kucharzewskiego 
S rawie utworzenia gabinetu. Prezes Mi- 
pist rów Kucharzewski stara się utworzyć ga- 
Ret z przedstawicieli różnych partyj i w 
Jm celu szuka porozumienia również i z gru- 
Pa klubu międzypartyjnego. Zə względu na 
dp yczenie Kucharzewskiego odbędzie się w 
ypach najbliższych zebranie członków tego 
lubu, w którym zdaje się istnieć skłonność 
9 popierania Rządu pod warunkiem, że Ra- 
„i Regencyjna załatwi przedtem zagaduienia 
lązane ze sprawą wojska polskiego. Jak 
jechać dokonają się jeszcze w liście kan 
Jdatów ministeryalnych znaczne zmiany. 


Warszawska Gazeta Poranna otrzymuje 
„Pewnego Źródła informzege, że teki mini- 
Eryalne zostanę zaproponowane w następu- 
tY sposób: Teka Ministerstwa sprawiedli- 

ści Parczewski, teka Ministerstwa 
(zemysłu i handlu dyr, Wierzbicki, 
ppe menisterstwa rolnictwa A. Wieniaw- 
N. teka Ministerstwa robót publicznych 
„wtaąchy ks, Sapieha, teka Ministerstwa 
arbu dyr. Michalski. 


da; Oo do p. Wieniawskiego wspomniany 
lennik notuje, że odmówił on przyjęcia 
l Ministerstwa rolnictwa. Duże trudności 
zj potyka sprawa obsadzenia teki Minister- 
ho. 2 spraw wewnętrznych. Partye środka 
pp erają na to stanowisko w sposób bardzo 
üy wicemarszałka b. Tymczasowej Rady 
tanu Mikułowskiego - Pomorskiego. Kandy- 
rii na Wiceministra w tym resorcie jest 
Ona tego stronnictwa Adam hr. Ronikier, 
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jechał na front rossyjski. Pogłoska ta jest; Natomiast L. P. P. zwalcza tę kandydaturę 


Ludendorff znajduje |i proponuje burmistrza Chmielewskiego. 
Slę w obrębie wojsk na froncie zachodnim, 


Jak słychać, stronnictwa  centrowe 


Rossya była gotowa uznać wszystkie te 


„ciele 11 armii postanowili zażądać, aby Ke- 


; pretensye, Ze swojej zaś strony wyraziła ży- Í reńskij wstąpił do nowego rządu, 


"czenie, by Kalifat odłączyć od Turcyi. — 


Pewna osobistość, której powierzono w 


wogóle nie są zadowolone z dotychczasowego ; W Persyi wytargowała Rossya dla siebie re-| Rossyi badanie jeńców powiada, że poło- 


przebiegu pertraktacyj, a nawet mówią o 
możliwości przejścia tych stronnictw do opo- 
zyeyi. 


na stanowisko Ministra oświaty. 
* 


Najbliższym aktem Rady Regencyjnej 
mającym charakter międzynarodowy, będzie 
wysłanie pisma hołdownicz:go do Ojca św. 
Adres zredagowany będzie w języku francu- 
skim i odejdzie do Rzymu w najbliższych 
dniach. Ze stanowiska międzynarodowego ua- 
leży uważać ten adres za oficyalne notyfiko- 
wanie Rady Regencyjnej Królestwa Polskiego 
w Watykanie. 

* 


Rada Regencyjna postanowiwszy tra- 
ktować wszystkie sprawy wojska polskiego 


jako jedną całość zwróciła się do władz nie- 


mieckich z żądaniem wykazania dowodów 
winy Piłsudzkiego, jak również dowodów ob- 
ciążających P. O. W. 


* 


Wiceprezydent miasta Krakowa, inż. 
Rolle za pobytu swego w Warszawie. upro- 
szony ze strony Legionów, zwrócił się do 
ks. prałata Chełmickiego w spsiwie powrotu 
Legionistów przydzielonych do armii. Ksiądz 
prałat Chełmicki, zaznaczając stanowisko 
Rady Regencyjnej, traktującej wszys'kie czę- 
ści Legionów jako całość przyszłego wojska 
polskiego, stwierdził iaknajkategoryczniej ko- 
nieczność powrotu Legionistów przydzielonych 
do armii, oraz upoważnił inż. Rollego do 
umieszczenia w dziennikach galicyjskich tego 
oświadczenia wraz z wezwaniem do Legioni- 
stów przydzielenych do armii, aby wnosili 
podania o przyjęcie ich z powrotem do Le- 
gionów. 

W tym też celn Pada Regeneyjna po- 
czyniła kroki w sprawie przedłużenia terminu 
wnoszenia tych podań do końca grudnia. 

* 


Dla rozszerzenia cmentarza powązkow- 
skiego magistrat warszawski nabył sąsiedni 
obszar, graniczący z cmentarzem ewangeli- 
ekim. Przez obszzr ten przechodzi obecnie 
droga, która będzie zniesiona. 

W magistracie poruszono sprawę opra- 
cowania drogą konkursu szkiców projektu na 
rozpłanowaute niezajętej części ementarza 
oraz obszaru dekupionego, jakoteż projektu 
budowy domu przedpogrzebowego i krema- 
toryum, na co potrzebny byłby kredst w su- 
mie 11.500 mr. W sprawie tej magistrat po- 
rozumiał się z dozorem cmentarza powąz- 
kowskiego, który, uznając patrzebę rozplano- 
wania wolnych części cmentarza, stanowczo 
potepił projekt budowy krematoryum ze 
względów religijnych. Dozór cmentarza św. 
Wincentego ma Bródnie, również oponuja 
przeciwko budowie krematoryum. 


Z ROSSYI. 


Sensacyą w Świecie dyplomatycznym 
dotychczas niebywałą, stało się ogłoszenie, 
zapowiadane od dni kilka przez Trockiego, 
zdobytych już przezeń tajnych dokumentów. 
O ile rządowi bolszewików uda się wydostać 
ich więcej, stanąć mogą dotychczasowi soju- 
sznicy Rossyi w przykrej bardzo sytuacji. 

Podług Komunikatu oficyalnej Peters- 
burskiej Agencyi telegraficznej komisarz spraw 
zagranicznych Trocki ogłosił szereg 
telegramów i tajnych dokumentów, 
odnoszących się po części do rządu carskie- 
go z r. 1915 po części do czasu gabinetu 
koalicyjnego. 

Rząd żołnierzy i robotników — powia- 
da Trocki — nsnnął tajną dyplomacyę z jej 
wykrętami, szęframi i kłamstwami. Nasz 
program jest wyrazem woli milionów żoł- 
nierzy, robotników i włościan. Pragniemy 
osiągnąć natychmiast pokój, oparty 
o swobodny rozwój naredów. 

Dokumenta ogłoszone odnoszą się do 
Konstantynopola i cieśnin morskich. Byiy 
minister spraw zagranicznych Sazonow 
zgłosił pretensye Rossyi do Konstan- 
tynopola, do wybrzeża zachodniego Bosforu, 
do morza Marmora, do Dardanelów, do Tra- 
cyi południowej aż po linię Enos-Midia, do 
wybrzeża azyatyckiego, do wysp morza Mar- 
mora jakoteż do wysp Imbsos i Tenedos. 

Sojusznicy postawili szereg żądań, na 
które się rząd rossyjski zgodził. Wedle tych 
pretensyj, Konstantynopol miał się stać wol- 
nym portem dla towarów, nie idących do 
Rossyi ani też nie pochodzących z Rossyi. 
Sojusznicy żądali, by uznano ich prawa do 
Turcyi azyatyckiej jakoteż pozostawienia 
miast świętych pod zwierzchnością muzuł- 
mańską, tudzież włączenia neutralnej strefy 
perskiej w sferę wpływów angielskich, 


Gazeta Lwowska* z dnia 28 listopada 1917, 


listycznej wydała odezwę do ludu fin- 
landzkiego, w której wzywa wszystkich 


: jony miast lspahan i Jezd. 


Żeniejeńeców zatrudnionych u wło- 


i Co się tyczy ustalenia granie z Niem- f ścian jest dobre pod każdym względem, 
jeami, obie strony przyznały sobie pełną wol- | natomiast położenie zajętych na kolejach i 

W kołach asymilatorskich słychać, że, ność działania. Francya zgłosiła 'swe preten- ; w kopalniach jest smutne. W wielu miejscach 
prof. Dickstein jest jednym z kandydatów : Sy, na które się gabinet rossyjski zgodził. | przeprowadza się w praktyce słowa Troskie- 


;Alzaeya i Lotaryngia miały być zwrócone 


go: Niech jeńcy uciekną do domu! 


| Francyi z włączeniem obszaru z kopalniami į W rzeczywistości Rossyanie byliby radzi, aby 


węgla i żelaza. Obszary położone na lewym 
jbrzegu Renu, mają być odiączone od Nie- 
i miec i oswobodzone od wszelkiej politycznej 
`i gospodarczej zależności od Niemiec. Z tych 
,obszarów utworzone będzie wolne, neutralne 
ś państwo, 

! Bardzo ciekawe są telegramy 
,Tereszezenki. Jest wnich mowa o tem, 
„łe ambasadorowie Anglii, Włoch i Francyi 
„zjawili się u Kereńskiogo i oświadczyli mu, 
j żejest rzeczą nieodzownie konieczną, by wy- 
jdeno zarządzenia w sprawie utrzymania bi- 
|tności armi. Ta próba wmięszania się w spra- 
f wy Rossyi była wielce niemiła rządowi. Te- 
jreszczeuko prosił ambasadora rossyjskiego w 
| Waszyngtonie, by zawiadomił amerykańskie- 
| 50 ministra wojny, że rząd rossyjssi wysuce 
iceni rezerwę ambasadora amerykańskiego w 
i tej sprawie. 

Tsk samo interesujące są telegramy in- 
formacyjne Tereszczenki, w których mówi o 
koncesyach, jakie mieszczaństwo poczyniło 
socyalnej prawicy. Zapewnia, że koncesye te 
stracą swą wartość, ponieważ przywódcy u- 
miarkowanych  socyalistów stracili swój 
wpływ na masy porwane przez skrajną le- 
wicę. 

Fereszczenko oświadczył, że rola par- 
lamentu przedwstępnego będzie wielką i że 
parlament ten aż do danej chwili zastępować 
będzie zgromadzenie konstytucyjne. Chociaż 
w składzie tego parlamentu socyaliści mają 
większość, to jednak stronnictwa umiarko- 
wane zdołają stawić opór skrajnej lewicy, 
zwłaszcza, że umiarkowani socyaliści postę- 
pują w porozumieniu, że stronnictwami libe- 
ralnemi. 

National Tidende donosi z Haparandy: 
Poselstwo angielskie odjechało z 
Petersburga dnia 28 b. m. i miało już prze- 
jechać przez Wyborg. Od tego czasu nie o 
niem nie słychać, Przypuszczają, że zostało 
zatrzymane w Fialandyi. 

Dień pisze, że maksymaliści ujęli rezer- 
wę złota znajdującą się w banku państwa, 

Berlingske Tidende donosi z Haparan- 
dy: Grupa sejmowa szwedzkiej partyi socya- 


bez różnicy do energicznej akcyi przeciw 
anarchii. Równocześnie zwraca się odezwa 
z wezwaniem do zarządów miejskich, by ka- 
żdą taką akcyę energicznie popierały. Inns 
partye mieszczańskie opublikowały również 
podobne odezwy. We Finlandyi spo- 
dziewają się w najbliższym czasie 
wybuchu nowych krwawych niepo- 
kojów. 

Wedle ostatnich, nadeszłych do Sztok- 
holmu wiadomości, wzrasta anarchia 
w Finlandyi. Czerwona gwardya, której 
działalność polega na rewizyach domowych, 
aresztowaniach i grabieży, wywołuje swojem 
postępowaniem ogromne rozgoryczenie, W Hel- 
singforsie zamordcewano dotychczas 44 osób. 
Strajk wprawdzie ustaje, ale ruch rewolucyj- 
ny trwa w dalszym ciągu. 

Socyaliści nie są już panami położenia. 
Połowa ludności nie uznaje już nad sobą 
żadnego autorytetu. W obecnej chwili nie- 
ma w Finlandyi żadnego rzeczywi- 
stego rządu. Kasa państwa w Finlandyi 
jest gruntownie wypróżniona, znajduje się 
w niej tylko 6,000.000 rubli, które wpłynęły 
niedawno ze sprzedaży lasów państwowych. 
Kwota ta jednak nie na długo wystarczy. 
Brak środków Żywności występuja coraz 
groźniej. 

Zainteresowanie szwedzkiej opinii pu- 
blicznej losem nieszczęśliwego kraju sąsie- 
dniego jest coraz większe. Svenska Dagblade 
oświadcza, że Szwecya musi się zająć nad- 
zwyczajnym stanem, w jakim się znalazła 
ubeenie Finlandya. Położenie Finlandyi musi 
wywołać ogólne współczucie i konieczną jest 
jakaś akcya, Trudność polega jedynie na 
znalezieniu odpowiedniej drogi, celem udzie- 
lenia Finlandyi pomocy. Jest rzeczą rządu 
szwedzkiego wystąpić z inicyatywą. Ogólnem 
jest przekonanie, że tego wymaga obowiązex 
Szwecji. J 

Świeżo przybyli do stolicy Szwecyi po- 
dróżni z Petersburga opowiadają: Panuje 
spokój, Strajk urzędników trwadalej. 
Władza bolszewików prawdopodobnie długo 
nie potrwa. Kereńskij znowu ukazuje 
się na pierwszym planie. 

Maksym Gorkij gwałtownie atakuje Le- 
nina i Trockiego, nazywające ich ślepymi fa- 
natykami i nieodpowiedziałnymi awanturni- 
kami. Zapytuje, w czem różni się Lenin od 
Plehwego. Lenin i Trocki ogarnięci są chę- 
cią władzy. 

Wola Naroda donosi, że przedstawi- 


jeńcy wrócili do domu i z pewnością zaraz 
po rozpoczęciu rokowań o pokój odrębny 
rzecz tę wprowadzą w czyn. 

Do Archangielska przybyło mnó- 
stwo obywateli obcych państw, prze- 
dewszystkiem Anglików, którzy uciekli z 
Rossyi. W porcie stoi wielka liczba paro- 
weów gotowych do odjazdu. 

National Tidende dowiaduje się z Ha- 
parandy: Stosunki między ambasado- 
rami koalicyi w Petersburgu a nowym 
rządem Lenina są tak dalece naprężone, 
że odnosi się wrażenie wprost wrogiego sta- 
nowiska między temi ambasadami a rządem. 
Jak głoszą, wszystkie dokumenty tych 
ambasad są spakowane, a część ich zosta- 
ła już wyekspedyowana za granicę. Nie ule- 
ga wątpliwości, że gdyby Rossya rozpoczęła 
rokowania pokojowe, ambasadorowie natych- 
miast zerwą wszelkie stosunki dyplomatyczne 
i opuszczą granicę Rossyi. Będzie się to ró- 
wnało oficyalnemu wypowiedzeniu wojny 
przez koalicyę Rossyi, W ostatniej chwili do- 
noszą, że wszystkie połączenia telegra- 
ficzne i telefoniczne ambasadorów 
z zagranicą zostały poddane pod nadzór 
rządu. Mimo ostrego protestu ambasado- 
ra angielskiego nie pozwolono mu tełe- 
fonować do swego rządu. 

National Tidende raz jeszcze zaznacza 
z całym naciskiem, że pogłoska o odje- 
Ździe poselstwa angielskiego z Pe- 
tersburga jest zupełnie pewna. Odjazd 
ten miał najzupełniej charakter ucie- 
ezki. 

Dziennik Lubelski donosi: Ros syj- 
ski minister wojny Mikołaj Kryłen- 
ko znany jest w Lublinie z czasów pokojo- 
wych. Jako syn urzędnika akcyzy lubelskiej, 
był Kryleńko nauczycielem w szkole ban- 
dlowej. Jnż wówczas był maksymalistą i mu- 
siał przed policyą uciekać do Szwajearyi, 
gdzie przebywał pierwsze lata wojny. Obda- 
rzony olbrzymim darem wymowy i nadzwy- 
czaj wykształczony, posiadał ogromny wpływ 
na młodzież lubelską. Walczył w Lublinie 
przeciwko polskiemu szowinizmowi i zaszcze- 
piał zręcznie miłość dla kultury rossyjskiej, 
historyi rossyjskiej, jakoteż rossyjskich oby- 
czajów. Na kilka miesięcy przed wybuchem 
wojny zapytany przez jednego ze strzelców 
krakowskich, swego byłego neznia, co zro- 
biłby w razie wybuchu wojny między Rossyą 
i Austro - Węgrami, jakoteż w razie wybuchu 
powstania w Polsce — odpowiedział Kry- 
lenko: Jestem rossyjskim podoficerem, 


| o Z AA 


Wilsona nacisk NA entente, 


Z Berna szwajcarskiego donoszą do 
Voss. Zeitung: Nowojorska depesza Timesu 
stwierdza silne niezadowolenia Wilsona z 
powodu bezsilności rady wojennej w Wer- 
salu. Prezydent Stanów bynajmniej nie za- 
myśla popierać Lloyda Georga w jego dążeniu 
do postawienia wszystkich armij ententy pod 
rozkazy jednego wspólnego generalissimusa, 
W Waszyngtonie pocieszają się, że rozdzwięk 
pąmiędzy lord*m Northchffe a Lloydem Geor- 
gem nie pogłębi się i nie wzmocni angielskich 
przesądów co do pewnych generałów fran- 
euskich. 

Bardzo charakterystyczne światło rzuca 
aa tosenki między Londynem a Waszyngto” 
nom artykuł świeżo w New York Times za- 
mieszczony, Zawiera on między innemi ta- 
kie zdanie: „Nieudolność, której obawia się 
Ameryka, to jest ta sama nieudolność, któ- 
rej Lloyd George położyć chce koniec. Pre- 
zydent przestrzega sprzymierzonych, że raz 
wreszeia musi być jej koniec. A tego same- 
go domaga się premier angielski, Przez czas 
pewien zdawało się, że żądania temn nie 
można u*zynić zadość z powodu małostko- 
wych antagonizmów  partyjno- politycznych 
w obozie naszych sprzymierzeńców. Gdy je- 
dnakże obecnie nasz prezydent przemówił, 
mamy nadzieję, że znikną przeszkody, i że. 
już dla tego samego nowy dzień nastanie 
dla Europy. 

Podejrzywanie Ameryki o jakieś ue 
kryte cele, jest niemożliwe. W Europie 
raczej pamiętać powinni, że nasz kraj jest 
składnicą handlową i bankiem ententy, 
Dotąd nie wspominaliśmy o tem ani słowa, 
a czynimy to obecnie, zmuszeni stosunkami. 
Musimy bowiem z tem liczyć się, że rozszcze- 
pienie, jakie przetrwało w obozie ententy 
przez trzy lata, potrwać może dalej choćb 
z powodu autagonizmu wobec Lloyda Geor- 
gea i niedowierzania ofenzywnego pewnym 
generałom. To sprzeciwia się naszym inte- 


resom. Ameryka też niedwuznacznie dała; 
swych reprezentantów w ciele : 


ustawodawezein do zrozumienia, że interesów | twarty, wystosowany do Wydziału krojowego 


przez usta 
swych bronić będzie", 

Tymczasem nie zanosi się na ponie- 
chanie antagonizmów w obozie entente'y, 
Manchester Guardian, stojący całkiem sta- 
nowczo po stronie prezydenta ministrów, — 
biorąc asumpt z jego kontrowersyj z sir Dou- 
glasem Haigiem i sir Williamem Robertso- 
nem, pisze, że gdyby przyszło do nowych 
wyborów, cały kraj oświadczyć się musi sta- 
nowczo za Lloydem Georgem a przeciw ge- 
norałom. „Jest bowiem faktem, wywodzi cy- 
towany organ, że głowy naszej armii posu- 
nęły się do uczynienia przyrzeczeń, których 
nie są w stanie dotrzymać. Słynay inteview 
francuskich dziennikarzy z sir Douglasem 
Haigiem w ciągu ubiegłej wiosny tkwi je- 
szcze w pamięci wszystkich. A istnieją inne 
dowody, które nie są, a mogą być ogłoszone. 
Wobec wyników wojny, wobec przepaści po- 
między przyrzeczeniami a ich spełnieniem, 
nie dziwnego, że głowy naszej armii nie zdo- 
były sobie popularnośc!*. 

Jak bardzo zależy Ameryce na tem, by 
poprzeć Lloyda Georgea, wynika to ztąd juź, 
że obecnie prawie co dnia wydaje się w Wa- 
szyngtomie półurzędowe oświadczenia o nie- 
uchronnej konieczności jednolitego naczel- 
nego dowództwa, World, organ Wilsona, 
poddaje surowej krytyce nową Radę wojenną 
aliantów, zarzucając jej, że ani nie uosabia 
najwyższej woli, ani też nie jest Radą wo- 
jemną. Ostatnia n. p. lipcowa konferencya 
paryska uchwaliła przy udziale Anglii, Fran- 
cyi i Rossyi wysłanie jednolitej misyi do 
Ameryki z żądaniem od niej pieniędzy i ma- 
teryału — a jednak misya ta wcale nie 
przyszła do skutku, gdyż jedno z państw 
uczestniczących w Radzie odmówiło swej ra- 
tyfikacyi dla tej uchwały. Sprawozdawcom 
amerykańskim dano do zrozumienia, że pań- 
stwam tem była właśnie Anglia! 

Inną minę podłożyła pod powagę An- 
glii New York Evening Post. „Brak jednoli- 
tości — pisze ona — najsilniej daje się od- 
czuwać w zakresie floty. Stany Zjednoczone 
pierwsze oświadczyły się za ofenzywą mor- 
ską. Ząda tego prezydent Wilson, żąda mini- 
ster marynarki Danieli. Z tego też powodu 
została zwołana do Londynu komisya floto- 
wa i wydelegowano admirała Mayo, by wy- 
miarkował, w jaki sposób dałaby się zorga- 
nizować jednolita, wspólna akcya floty an- 
gielskiej i amerykańskiej, Ameryka niema 
nie przeciw komendzie angielskiej na morzu, 
jednak nie może pozostawać dłużej w miepe- 
wności tego, co właściwie dzieje się na mo- 
rzu. Ameryka domaga się obfitszygch infor- 
macyj i ma prawo żądać, by ją dopuszczono 
do większego niż dotąd zaufania“. 

W Waszyngtonie są przeświadczeni, że 
bądź co bądż w kwestyi generalissimusa sta- 
nie się zadość życzeniu Ameryki. 
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KRONIKA. 
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Kalendarz. 
Sroda (28 listopada): 
Kreseentego. — Hur. Nacz. Post, — Go- 


ścisława. 


Wschód słońca o godzinie 6:57 rano, za- | 


chód słońca o godzinie 38:28 po południu. 
Teraperatura o godzinie 1% w poładnie 
+ 6 Cel. 


— Powszechne Wykłady Uniwersy- 
teckie 1 Politechnieczne. Jutro we środę 
28 listopada I. wykład dr. Teofila Modelskiego, 
dne. Uniw.: Pierwszy rozbiór Polski. Instytut 
geologiczny przy ul. Długosza 6. Początek o 
godzinie pół do 7. Wstęp 40 hal. 

— Poświęcenie ołtarza św. Józefa, 
dzieła artysty-rz*źbiarza Piotra Wojtowieza, od- 
było się. w niedzielę rano o godz. 9 w ko- 
ściele ów. Elżbiety. Świątynię wypełniły po 
brzegi tłumy ze świata kolejowego, między któ- 
rymi zauważyliśmy dyrektora radcę Dworu 
Stelzera, b. dyrektora radcę Dworu Stanisława 
Rybickiego, inspektora Klusa, radcę Józefa Ra- 
doszewskiego i wielu innych. — Przy pięknie 
przez komitet kolejowy w orły polskie przy- 
ozdobionym ołtarzu odbyła się uroczysta Msza 
pontyfikalna; celebrował ją ks. kanonik Bilski, 
który też następnie wygłosił podniosłe kazanie, 
W czasie nabożeństwa przygrywała orkiestra 
kolejowa i rozłegały się dźwięki chórów kole- 
jowych. 

Pięknemu dziełu Wojtowicza poświęci- 
liśmy niedawno obszerny artykuł pióra naszego 
referenta artystycznego. 

— Konferencya w sprawie Teatru. 
Na trzeciej publicznej konfereneyi literatów i 
krytyków przemawiać będą, 1) Emil Gross: 
Teatr a poezya dramatyczna, 2) Kazimierz Ja- 
worski: O krytyce teatralnej, 3) Antoni Wy- 
socki: O reżyseryi teatralnej. Konferencya od- 
będzie się w niedzielę 2 grudnia o 7 wieczo- 
rem przy ul. Zimorowicza, 
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— W sprawie teatru lwowskiego ! 


— Wieczór ku czel Wyspiańskiego | 


nię, prowadzoną przez N. Knappa, W czasie 


wydał komitet konferencyi teatralnej list o- | urządza Kasyno i Koło lit. art. we środę 28 b. m., | przeprowadzonej rewizyi organy policyjne zna- 


i do Rady miasta Liwowa. i 

W liście tym między innemi czytamy: ; 
„Pragniemy od dawna lepszego teatru wei 
Lwowie, bardziej uduchowienego, bardziej na- 
rodowego, owianego polotem i dążeniem do 
czystej sztuki. 

Wierzymy, że teatr taki jest możliwy wa 
Lwowie; opieramy tę wiarę zarówno na wielu 
faktach z przeszłości, jak przedewszystkiem 
i głów ie na przeświadczeniu, że polska umy- 
słowość ma cechy wybitnie artystyczne, że pu- 
bliczność lwowska jest zapalna i dostępna do 
szlachetnych porywów, że rodzima nasza twór- 
ezość dramatyczna, choć nie dość jeszcze obfita, 
widocznie bierze rozpęd, co tem bardziej wy- 
maga opieki i pomocy teatru; że nie brak nam 
zdolnych, nawet świetnych aktorów, że wre- 
szcie dzisiejsza chwila wezbrania sił twórczych 
narodu i tę sprawę, wśród tylu ważniejszych, 
może i powinna pchnąć na lepsze tory.* 

Odezwa zwraca się przeto do czynników, 
które o tem rozstrzygają, „z gorącą prośbą 
i żądaniem, aby przeprowadzono w przyszłej 
umowie zmianę systemu dzierżawy i na czele 
instytucyi postawiono fachowego kierownika, 
któryby w całej pełni odpowiedział wszelkim 
wymaganiom artystycznym. obywatelskim i na- 
rodowym i umiał dźwignąć tę grogą nam in- 
stytucyę z dzisiejszego upadku.“ 

Odezwę tę, zakończoną prośbą o podpisy 
wszystkich miłośników teatru, podpisali człon- 
kowie komitetu „Konfereneyi teatralnej“, a mia- 
nowicie; Bunikiewiez Witold, Bytkowski Zy- 
gmunt, Fiszer Adam, Gawlikowski Józef Fry- 
deryk, Gross Emil, Kasprowicz Jan, Jaworski 
Kazimierz, Jedlicz Józef, Łempieki Stanisław, 
Machniewicz Stanisław, Rozenfeld Edwin, Sko- 
czylas Ludwik, Tenner Juliusz, Wolfsthal Bro- 
nistaw, Wysocki Antoni, Zrębowicz Roman, 
Żygulski Zdzisław. _ 

Ten wyraz powszechnej opinii będzie miał 
teraz tem większe znaczenie, że właśnie w cza- 
Bie najbliższym będzie sprawa teatru lwowskie- 
go omawiana i rozstrzygana przez Gminę i Wy- 
dział krajowy. — Arkusze listu podpisywać 
można w księgarni i wypożyczalni książek 
WP. Gubrynowicza, w handlu papierów WP. 
Bromilskicgo, w Księgarni Akademickiej, 
w Czytelni „Lektora* i w administracyi „Wieku 
Nowego”. Prócz tego na najbliższej konfereneyi 
teatralnej przy wejściu. 

— Sprawy teatralne. Zastępca komi- 
sarza rządowego radca Dworu Fiedler i członek 
Rady przybocznej m. Lwowa dr. Przyg odzki, 
powrócili onegdaj z Krakewa, gdzie imieniem 
tutejszego zarządu gminy badali sprawę pro- 
wadzenia teatru krakowskiego przez gminę. 
Sprawozdanie z poczynionych spostrzeżeń bę- 
dzie przedłożone miejskiej Radzie przybocznej, 
poczem zapadnie decyzya co do umiastowienia 
naszego Teatru. 

— Reaktywowanie urzędów skarbo- 
wych. Prezydynm krajowej Dyrekcyi skarbu 
reaktywowało Oddziały należytościowe Dyrekcyi 
okręgów skarbowych w Brzeżanach, Czortkowie, 
Kołomyi, Stanisławowie i Tarnopolu w ich sie 
dzibach urzędowych i równocześnie zwinęło 
Oddziały należytościowe Dyrekeyi okręgów skar- 
bowych w Brzeżanach i Stanisławowie, których 
siedziba znajdowała się czasowo we Lwowie. 


Obecnie pozostaje tylko Oddział należyto- 
ściowy brodzkiej Dyrekeyi okręgu skarbowego 
tymczasowo we Lwowie przy Dyrekcyi okręgo- 
wej we Lwowie. 


— Komitet pań z „Ochrony dziecka“, 
zajmujący się urządzeniem „Kramu św. Miko- 
łaja*, uprasza wszystkie panie, które podjęły 
się łaskawie ubierania lalek, aby zecheiały od- 
syłać je w dniach 27 i 28 b. m. w godzinach 
porannych do lokalu „Kramu* przy regu ulio 
Tańskiej i Akademickiej, $ 

— Nowa taryfa maksymalna. Na mu- 
rach miasta pojawiła się wczoraj nowa taryfa 
maksymalna na wszystkie artykuły spożywcze. 
Zarząd miasta poczynił pewne zmiany w tary- 
fie, a nowe ceny uwzględniają zarówno inte- 
res kupujących, jak i sprzedających. Równo- 
eześnie zaznac yć należy, że publiczność sama 
winna przestrzegać ściśle postanewień taryfy, 
a magistrat otrzymał polecenie karania opor- 
nych kupców nietylko grzywnami, ale też are- 
sztem i grzywną równocześnie. 

-— Przed wystawą Sztuki polskiej 
na dochód funduszu wdów i sierót po 
dziennikarzach polskich. Komitet tej wy- 
stawy, której otwarcie nastąpi w dniu 81 gru- 
dnia b.r., rozpoczął swoją pracę w sekretarya- 
cie wystawy przy ul. Akademickiej 1. 17, gdzie 
należy nadsyłać zgłoszenia. Wystawa zajmie 
całą salę giełdy i kilka sał bocznych, 

— Wskutek wstrzymania ruchu 
tramwayowego dzieją się przykre sceny zwła- 
szcza na dworcu kolejowym. Przyjeżdżająca 
publiczność tłoczy się do dorożek, których jest 
stanowczo za mało i z konieczności płaci ho- 
rendalne ceny za kurs jazdy n. p. po 20 i 
więcej koron. Za odniesienie ręcznego kuferka 
żądają tragarze po 6 koron. 

Z dworca ciągną całe gromady obłado- 
wane tobołkami, z dziećmi na rękach; widok 
ten jest tembardziej przykry w godzinach wie- 
ezornych wśród ciemności i szarugi jesiennej, ; 


o godzinie 7 wieczorem, jako w 10 rocznicę 
jego skonu. Wieczór rozpocznie wygłoszenie 
„Irenu na śmierć Stan. Wyspiańskiego“, po- 
czem prof, Tadeusz Pini wypowie prelekcyę o 
poecie. Następnie artyści sceny lwowskiej pp. 
Chmieliński i Meyen wygłoszą z „Legionu* 
dyalog Rapsodu z Mickiewiczem, a zakończy 
wieczór potężny fragment z „Nocy listopado- 
wej“ scena Demetra z Kora. Wstęp dla człon- 
ków i ieh rodzin wolny; członkowie mają 
prawo wprowadzenia gości. Osobnych zaproszeń 
się nie rozeyła. 


— Z poczty. Na Bukowinie wznowiono: 
ruch zwykłych listów w urzędach pocztowych 
Berhomet na Seretem Bilka koło Radowiec i 
Tapas; ogólny ruch listowy w urzędzie po- 
cztowym Rus:. Bunilla; ruch listowy i pie- 
niężny w urzędzie pocztowym Waschkoutz nad 
Czeremoszem ; ograniczony r.ch pakietowy w 
urządach pocztowye Waschkoutz, nad Czeremo- 
szem i Mold. Banilla. 


— Uroczystość otwarcia wystawy 
artystek polskich odbędzie się najbliższą 
niedzielę 2 grudnia w wielkiej sali Izby han- 
dlowo-przemysłowej przy ul. Akademiekiej, Wy- 
stawa ta będzie w życiu artystycznem naszego 
miasta zdarzeniem zgoła niepowszedniem Li- 
sta zgłoszeń zamknięta wczoraj wykazuje prze- 
szło 800 dzieł nadesłanych, tak, że obszerna 
sala tylko część materyału będzie mogła po- 
mieścić, Olga Boznańska i Marya Dulębianka 
zajmą miejsca honorowe. Z artystek pozalwow- 
skich wymieniamy:  Biernacką, Bohdanowi- 
czową, Czajkowską-Kozicką, Czarnowską, Gette- 
rową, Komorowską, Modrakowską, Niedzielską 
i Stankiewiczównę. 

— Drożyzna na targach wzrasta z 
dnia na dzień w sposób nieprawdopodobny. 
Za mleko zbierane żądają kobiety wiejs.ie po 
2 korony za litr! Jarzyny i owoce kosztują 
nieraz pięć razy tyle, co zeszłego roku; © tym 
cza sie, 

— Przesyłki książek dla jeńców. 
Wiadomości wojenne piszą w tej sprawie: 
Wykluczoną jest bezpośrednia przesyłka ksią- 
żek, lub druków (nut) przez strony. 

Jeśli jednak strona chce posłać jeńcowi 
książki względnie nuty — to muai je zamówić 
ustnie lub pisemnie w biurze wysyłki książek 
do jeńców: Gemeinsames Zentralnachweisebu- 
reau, Auskunfistelle fir Kriegsgefangene, Ab- 
teilung H (Biicherstelle) Wien IV, Karlsplatz 
Nr. 18. Po wpłynięciu zamówienia, przesyła 
to biuro stronie celem wyrówuania należytości 
czek pocztowy wolny od porta, wypełniony na 
cdpowiednią kwotę. Za pomocą tego czeku 
uiszcza się należytość w Urzędzie pocztowym. 
Zaznacza się jednak, że wszystkie kwoty, na- 
desłane naprzód czy to za pomocą przekazu, 
czy listu pieniężnego odsyła się bez wyjątku z 
powrotem nadawcy. Zamawiający winien podać 
tytuł żądanych książek i nazwisko autora, do- 
kładny adres swój i jeńca. Także przy zamó- 
wieniach z biblioteki „Reklema*, „Góschen* 
i innych należy zawsze podać oprócz liczby 
książki w katalogu też i nazwisko autora ity- 
tuł. Książki podejrzanej treści, jakoteż wszy- 
stkie wydane po roku 1918 są bezwarunkowo 
wykluczone. 

Dostarcza i wysyła żądane książki wy- 
łącznie tylko powyższe biuro. Innych książek 
nadesłanych przez strony nie wysyła się. 

W końcu dodaje się, że powyżej wspo- 
mniane biuro poczyniło wszelkie możliwe za- 
rządzenia, by szybko i pewnie przesyłki te za- 
łatwiać, nie może jednak brać odpowiedzialności 
za ich doręczenie, 

— Wymiana jeńców - oficerów, cho- 
rych na gruźlicę. W myśl postanowień, za- 
wartych między naszym a rossyjskim „Czer- 
wonym Krzyżem“, miało być internowanych 
w Szwajcaryi 400 austro- węgierskich i 400 
rossyjskich oficerów, chorych na gruźlicę płuc. 
Ze względu jednak na wielkie trudności, za- 
rządy obu tych Krzyżów zgodziły się na to, 
by tychże oficerów wymienić, a nie tymczasowo 
trzymać w Szwejcaryi. Pierwsze transporty wyż 
wymienionych już nadeszły — dalsze są w dro- 
dze — zwłaszcza, ża poczyniono starania, by 
jeńców przewozić nietylko pociagami, leez także, 
gdy stan ich zdrowia na to pozwala, na okrę- 
tach wzdłuż wybrzeża szweckiego. 


4 Dr. Włodzimierz Bolesta Kozłow- 
ski, b. poseł na Sejm krajowy ido Rady pań- 
stwa, dyrektor galicyjskiego Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego, zmarł dnia 24 listopada 
b. r. w 59 roku życia. 

Ś. p. Kozłowski brał bardzo żywy udział 
w życiu politycznem. Jako poseł do Rady pań- 
stwa był dłuższy czas referentem dla spraw 
wojskowych w komisyi budżetowej. Także 
chlubną była jego działalność jako członka 
gal. komisyi regulacyi rzek, w której zasiadał 
od r. 1901 do 1913. W tym roku bowiem po- 
seł dr. Kozłowski, zaniemógł ciężko i oddany 
został opiece jednego z zakładów dla nerwowo 
chorych. 

Zwłoki ś. p. Kozłowskiego zostały prze- 
wiezione z Krakowa do Lwowa. Pogrzeb odbę- 
dzie się jutro 28 b. m., o godzinie 930 z ka- 
plicy Boimów na cmentarz Łyczakowski, 

— Tajna piekarnia. Policya wykryła 
w domu przy ul. Owocowej l. 9 tajną piekar- 


lazły 30 bochenków wypieczonego chleba i zna- 
ezną ilość ciasta chlebowego, przygotowanego 
do wypieku. Dom przy ul. Owocowej 1. 9 wy- 
dał się jednak policyi mocno podejrzany. I nie 
bez uzasadnienia, Oto przeprowadzona rewizya 
szczegółowa, dała nadspodziewany rezultat. 
Przedewszystkiem u każdego z lokatorów zna” 
leziono po kilka bochenków świeżego chleba, 
pochodzącego z tajnej piekarni, a nadte przed- 
mioty, będące własnością skarbu wojskowego: 
mundury, koce i t. p. Handlarza Knappa i je- 
dnego z lokatorów aresztowane. Policya skon- 
fiskowała chleb i oddała go jednemu ze szpi- 
tali lwowskich celem rozdzielenie między 
chorych. 


— Kradzieże przy ul. Wyspiańskie= 
go, Piaskowej i Leśnej. W ostatnich cza- 
sach dokonano całego szeregu kradzieży stry- 
chowych i piwnieznych przy tych ulicach, Zło- 
dzieje rozpanoszyli się w tych ulicach z powo- 
du oddalenia od centrum miasta. 

— Wielka zguba. Dnia 23 b, m. po 
godzinie 7 wieczorem szofer Namiestnietwa 
Stanisław Czapliński, w drodze z ho ełu War- 
szawskiego przez ul. łyczakowską na ul. Św: 
Antoniego 1. 8, zgubił podróżną torbę ręczną 
z czarnej skóry, która zawierała: kasetkę że- 
lazną z biżuteryami, papierowe pieniądze au- 
stryackie i rosyjskie, policę asekuraryjną, opie” 
wającą na 2000 koron, wystawioną na nazwi- 
sko Czesławy Czaplińskiej, tudzież dokumenta 
urzędowe. 


Ponieważ wyżej wymienione przedmioty 
stanowią cały dobytek poszkodowanego, uczcie 
wy znalazca otrzyma wszystkie znajdujące się 
w torbie austryackie pieniądze papierowe W 
łącznej sumie około 2000 koron. W”tej spra- 
wie zechce się zgłosić znalazca w gmachu Na- 
miestnictwa u radcy Namiestnietwa dr. Anto- - 
niego Zolla. 


— Straszny wypadek. Z Wiednia do- 
noszą: W sobotę ofiarą fatalnego wypadku pê“ 
dła wyskoczywszy z tramwayu będącego w ru- 
chu p. Leonia Bieńkowska, córka zmarłego 
radcy sekeyjnego i referenta prasowego Prezy” 
dyum Rady Ministrów é, p. dr. Adama Bień- 
kowskiego b. członka redakcyi Gazety Lwow- 
skiej i założyciela lwowskiej filii Biura kore 
spondencyjnego. Wypadek spowodował tak cięż” 
kie obrażenia, że p. Bieńkowska zmarła w nie 
dzielę rano. Zmarła liczyła zaledwie 28 rok 
życia. Wiadomość o śmierci wywołała szezer 
współczucie w kolonii polskiej w Wiedpiw 
wśród której Ś. p. Bieńkowska cieszyła się du 
żą sympatyą. 

— Podwyższenie prenumeraty dzienni 
ków wiedeńskich. Dzienniki wiedeńskie przy” 
stąpiły znów do podwyższenia prenumeraty 0 
grudnia b. r, a to z powodu ustawicznie 
wzrastających kosztów wydawnictwa. Równo” 
cześnie podwyższono także taryfę ogłoszeń. 


am 


Notatki iteaoko artystyczne. 


Z Teatru miejskiego donoszą : Wyste” 
wiona onegdaj z nadzwyczajnym sukcesem „SE 
rafina“ Sardou zostanie powtórzona w piąte 
80 b. m Ponadto wystawia teatr nasz w ty” 
tygodniu w dziale dramatycznym : we Śr0 
po południu na dochód Powstańców 1868/ 
roku „Wesele“ Wyspiańskiego, we czwartek P? 
południu ku uczczeniu Rocznicy Lis'opadowć 
„Kościuszkę pod Racławicami", a w obotę 
południu dawno niegraną „Intrygę i miłoś 
Szyllera. 

W dziale operowym zapowiada r pertuś" 
na środę po raz pierwszy W bieżącym  sezoB”” 
„Lakme“ z niezrówną przedstawicielką pert 
tytułowej Ada Sari-Szayerówna, która nestępai? 
da się słyszeć w sobotę po raz drugi w » 
viacie*, We czwartek, jako w rocznicę wy” 
chu powstania z r. 1830, daje teatr nasz Wi 
czorem uroczyste przedstawienie „Halki“. 


n 


Repertuar Teatru Niejskiego. 


We środę o godz. 2*30 po połud. na doch 
powstańców z 1863/4 roku „Wesele“, sztuka W” 
aktach St. Wyspiańskiego. — We środę 0 
dzinie 7 wieczorem „Lakme“, opera w 3 
Leona D libesa. Występ Ady Sari-Szayerówa” 
Fr. Bedlewicza, Ad. Okońskiego i St. Tarn 
skiego. — We czwartek o godzinie 3 po FV 9 
dniu ku uczczeniu roczniey listopadowej » J 
ściuszko pod Racławicami“, obraz historyć”, 
w 7 odsłonach W. L. Anczyca, — We czw” 
tek o godzinie 7 wieczorem ku uczezeniu b 
cznicy listopadowej „Halka“, opera w 49 ` 
Moniuszki. Występ Józefy Zacharskiej, pe 
Łowczyńskiego, Ad. Okońskiego i St. Tarn, 
skiego. — W piątek o godzinie 7 wieczorem |, 
raz,2-gi „Serafina“, komedya w 4 aktach oarde 2 
z Wandą Siemaszkową w tytułowej roli: j 
W sobotę o godzinie 8 po południu „Intty, 
miłość", tragedya w 5 aktach Szyllers: u, 
W sobotę o godzinie 7 wieczorem „Trovis i 
opera w 4 aktach Verdiego. Występ Ady *_* 
Szayerównej i Tadeusza Łowezyńskiego" zje 
W niedzielę o godzinie 8 po połdniu « 


damo Sans Gene“, komedya w 4 aktach Sardou, £ 
2 Wandę Siemaszkową w tytułowej roli. — 
nie.zielę o godzlnie 7 wiezorem „Piękna | 
elena“, opera komiczna w 4 akiach Offenbacha, | 
2 Ireną Bohuss, Bedlewiczem, Dobrzańskim, | 
Polańskim i t. d. | 
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Odkopalisko wawelskie, 


Kraków, 25 listopada. 
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Niedawno temu w zachodniej części 
Zamku wawelskiego odkryto resztki murów 
Starodawnego kościółka, do 8 m. wysokości 
od wewnątrz. z odrzwiami i oknami, zrobio- 
hych z piaskowca łamanego w cieniutkie 
Dłytki, a niezwykłych swym wprost wyjątko- 
wym kształtem czworoliścia w planie. 

i Zabytek ten, zarówno niespodziewany 
jak i uderzający swemi zagadkowemi cecha- 
Mi, wywołał niezwykłe zainteresowanie za- 


gadnieniem swsgo pochodzenia i wieku. 
Odkrywca, prof. Adolf Szyszko-Bohusz, 
kierownik restauracyi Zamku, zaraz po odko- 
aniu murów wystąpił z tezą, że sądząc z 
analogii z podobnymi zabytkami Europy za- 


Chodniej i południowej, odkopalisko jest za- 
bytkiem epoki przedromańskiej, czyli, że może 
bochodzić z czasów między VI. a IX. wie- 
iem, W takim razie byłby to najstarszy za- 
Jtek budownictwa kościelnego na ziemiach 
Polskich. 

Równocześnie prof. Szyszko-Bohusz wy- 
Taził przypuszczenie, że odkopalisko jest ko- 
Ściółkiem św. Feliksa i Adankta, o którym 
Wspomina Długosz w swych Rocznikach, a 

óry to kościółek miał powstać z gontyny 
Pogańskiej. W takim zaś razie zachodziłoby 
A sensacyjne odkrycie, że kuitura pogańska 
Na Wawelu i budownictwo nad górną Wisłą 
W tak odległych wiekach w stosunku do 
ropy z czasów Karola Wielkiego stały na 
łównej wysokości z kulturą w sąsiednich pań- 
stwach chrześciańskich. 

Poglądy powyższe zaczęły wywoływać 
Polemike, zwłaszcza przypuszczenie co do 
Czasu powstania kościółka zaczęto uważać za 
nieco śmiałe, pojawiła się hipoteza, że odko- 
balisko pochodzić może z XL. w. 

Wkrótce jednak zaczęły zapadać roz- 
strzygnięcia na rzecz tez Szyszki- Bohusza. 
,_.  Rozkopywania na podwórzu zamkowem, 
W obok zewnętrznej ściany odkrytego ko- 
Ściółia, wydobyły na światło dzienne resztki 
Sotyckich schodów, a nadto znaleziono tu 
zt damenty dawnego południowego skrzydła 

amku, 
a To drugie cdkrycie miało cechy rewe- 
tyjne, dotychczas bowiem nie wiedziano, 
į „Stniało całe południowe skrzydło Zamku 
do tego — jak mówią pewne wskazówki — 
Mieszkalne. 


. Co się zaś tyczy owych schodów, to 
Uegdyś tworzyły one wejście do tego połu- 
Riowego skrzydła zamkowego. Są to zap:- 
0 schody, o których wspomina regulamin 
rę oNacyjny Władysława Warneńczyka. W tym 
"Sulaminie powiedziano, że król schodzi na 
t Tzęd koronacyjny do kstedry ze swego po- 
Ou sypialnego stopniami, znajdującymi się 
Tay kościele św. Feliksa i Adaukta. 
Odkrycie więc tych schodów rozstrzy- 
È 0, że odkopans świątynia jest kościółkiem 
W. Feliksa i Adaukta. 
b. (o sią zaś tyczy czasu powstania tego 
„OŚciółka, aczkolwiek sam wiek nie dał się 
tezy ściśle określić, utrzymała się teza 
fof, Szyszki-Bohusza, że odkopalisko jest za- 
iem epoki przedromańskiej. Tezę tę po- 
"lerdził właśnie profesor wiedeńskiego Uni- 
"Tsytetu dr, Strzygowski, uczony o ustalo- 
daj, Sławie najwybitniejszego dziś znawcy bu- 
nictwa przedromańskiego. 
a; Dr. Strzygowski jako historyk sztuki 
t muje się specyalnie grupą kościołów o 
sro centralnem założeniu, głosi teoryę 
tak, odniego pochodzenia tej grupy i w tym 
dzą, sie opublikował cenną prace o pocho- 
niu kościołów trzykonehowych (Zeitschrift 
tę; Christliche Kunst, Kolonia 1916). Było 
dal, zapełnia naturalnem, że wiadomość o od- 
ły zieniu nowego kościółka o centralnem za- 
“niu, musiała tego uczonego zainteresować 
emi WYŻSZY MA stopniu. Prof. Strzygowski 
tey cil się do Krakowa o pozwolenie na po- 
dę lenie badań nad zabytkiem i zaproszony 
8 oe tegoż, przybył tu, nie jako 
dy, 
ny DYA dni przesiedział dr. Strzygowski 
inta elu, badając skrupulatnie odkopalisko, 
Misa Sując się każdym szczegółem i skwa- 
ego wertujęc różne źródła. Odkrycie inte- 
tnj Wało go w najwyższym stopniu, kilkakro- 
dn też podkreślił, że ma ono pierwszorzę- 
feje Waczenie dla historyi budownictwa ko- 
ja NAT a specyalnie dla niego samego, 
lał badacza właśnie kościołów o centraluem 
Ożeniu. 
binè moje zapytanie o pochodzenie za- 
» prof. Strzygowski zauważył: 


lecz dła przeprowadzenia własnych 
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— „Zawsze jesteśmy skłonni pocho- į żądamy dziś i od wodnej żeglugi przynaj- 
dzenie najstarszych i najważniejszych zabyt- f mniej w pewnych porach roku uirzymania 


ków budownictwa w Polsce, a pomiędzy ni- 
mi również i tej świeżo odkrytej świątyni, 
wyprowadzać z zachodu, zwłaszcza z Kolonii. 
Należy jednak zapytać, czy przy budewlach 
o założeniach kopułowych, a takiem jest 
założenie tego kosviółka, sprawa nie przed- 
stawia się odwrotnie i czy genezy tych za- 
łożeń nie należy poszukać na wschodzie. 

Otóż tetrakoncha wawelska jest typo- 
wym okazem całej grupy zabytków, która 
uszła uwagi naszych badaczy, gdyż giupa 
ta należy do sztuki wschodniej, a historycy 
sztuki zawsze tylko na zachód patrzą, 

Nie chcę przez to powiedzieć, aby Ko- 
lonia do swych trzykonchowych kościołów 
„wzięła wzór z Wawelu, wzięła go ona je- 
duak od tej grupy wschodnich zabytków, 
do której należy tetrakoncha wawelska, po- 
dobnie jak i kościół na Ostrowie jeziora w 
Lednicy w Poznańskiem, a może także i ko- 
ściółek św. Wojciecha w Krakowie. 

Najstarsze datowane ściśle pizykłady 
czterokonchowego układu z kopułą na środ- 
ku, pochodzą z VIL wieku po Chr. Są to 
kościoły czierokonchowe, podobne do wa- 
welsziego, jak również kościoły o czterech 
filarach wewnętrznych, podobne do kościoła 
lednickiego. Zabytków tego układu mieliby- 
śmy na ziemiach polskich więcej, gdyby nie 
spustoszenia najazdu mongolskiego w XII, 
wieku“. 

Gdy zapytałom o czas powstania ko- 
ściółka, prof. Strzygowski nie sprecyzował 
bliżej wieku budowy, oświadczył jeduak : 

— „kościółek ten nie jest oryentowa- 
ny (nie zwrócony ku wschodowi) i również 
nie jest budowany techniką romańską. To 
przemawiałoby za jego pochodzeniem przed- 
chrześcijańskiem, w myśl twierdzeń Długo- 
sza. Historyk ten musiał się opierać na do- 
brych źródłach historycznych, gdyż dotych- 
czas wszystkie jego twierdzenia najzupełniej 
zgadzają się z faktycznym rozwojem historyi 
sztuki dla tego, kto studyuja nie tylko za- 
chód lecz i wschodnią sztukę“, 

Te ostatnie spostrzeżenia dr. Strzygow- 
skiego wskazują, że górna granica czasu po- 
wstania kościółka przypadełaby na wiek IX., 
co zgaoza się z poglądem Szyszki Bohu- 
Sza, a w takim razie na Wawelu otrzymuje- 
my najstarszy zabytek budownictwa kościel- 
nego na ziemiach polskich, 

Zaproszony przez komisyę Akademii 
Umiejętności dła historyi sztuki do wypo- 
wiedzenia swego sądu o odkrytym zabytku 
dr. Strzygowski w dwugodzinnym referacie 
przedstawił szerzej poglądy, streszezone po- 
wyżej w jego własnych słowach, objaśnia- 
jąc je planami i rysunkami. 

Wywody głośnego eksperta, wygłosze- 
ne ze swadą a uderzające treścią, wywołały 
niezwykłe zainteresowanie. 

Niemal jak rewejacya brzmieć mogło 
dla niejednego twierdzenie prelegenta, że 
pierwowzoru dla kościołów o centralnem za- 
łożeniu szukać należy w architekturze or- 
miańskiej, podczas gdy kościoły zachodnio- 
europejskie, budowane równocześnie, były 
wzorowane na bazylice rzymskiej 

Dr. Strzygowski zaznaczył też, że te- 
traksnehos wawelski ma pierwszorzędne zna- 
czenie dla historyi sztuki, bo wskazuja na 
granicę rozprzestrzenienia grupy kościółków 
o centralaem założeniu. 

Tak się przedstawia w streszczeniu war- 
tość odkopaliska, które w świocie nankowym 
stanowi sensacyę, + do zwiedzającego prze- 
mawia echzmi wieków, które w pogańskich 
czasach przesunęły się po murach zbułowa 
nych przed przeszło tysiącem lat. 

Spscyslna monografia o tym zabytku 
pojawi się w Bibliotece Krakowskiej w opra- 
cowaniu jego zasłużonego odkrywcy A. e 
szki Bohusza. 

Jan Grzywiński. 


Polskie drogi wodne. 


W (Czasop. Górniczo-hutn. zwraca p. St. 
K. uwagę na ważną dla rozwoju polskiego 
przemysłu i handlu kwestyę polskiego portu. 

Ważność tej kwestyi nie dziś odkryto. 
Uznano ją już w dawnej Polsce, a zadoku- 
mentował ją kongres wiedeński z 1815 r. 
swemi postanowieniami, odnośnie da sprawy 
śródlądowej żeglugi wydanemi. Ważności dróg 
wodnych nie uznawał jedynie rząd rossyjski, 
zaprzepaszczając zupełnie te ważne komuni- 
kacyjne arterye. 

Zmieniły się warunki od czasów, kiedy 
Wisłą jedynie galary ze zbożem i tratwy 
drzewne ku Gdańskowi wolno płynęły, kiedy 
Wisła była drogą jedyną, łączącą głąb kraju 
z wielkim światem, Małą sprawność tej rzeki 
z powodu zdziczenia jej kapryśnie vmienne- 
go koryta, a właściwie koryt rozlicznych 
ramion nie odpowiada wymogom, jakie dzi- 
siejszy handel stawia komunikacyi. Wobec 
udowodnień, uzyskanych przez drogi żelazne 


regularnego ruchu przewozowego, niezale- 
żnego od niskiego lub powodziowego stanu 
wody i niskich opłat przewozowych, któreby 
wobec innych ujemnych stron komunikacji 
wodnej (n. p. dłuższego czasu trwania prze- 
wozu) wytrzymały konkurencyę z drogami 
żelaznemi. 

Obydwa te warunki, mniema autor, 
mogą być spełnione równocześnie. Pierwszy, 
jeśli za pomocą regulacyi względnie skana- 
lizowania rzeki podniesiemy i ustalimy jej 
spławność, uniezależniając ją od zmiennego 
stanu wody; drugi, jeśli przeprowadzimy 
w taki sposób, aby krążyć po danej rzece 
mogły statki o możliwie dnżej pojemności 
względnie udźwigu, przezeo znacznie obniża 
się koszta przywozu. 

Według przeprowadzonych obliczeń dla 
objętości sekundowego przepływu Wisły po- 
nizej ujścia Sanu podczas normalnego stanu 
wody i wyciąguiętych stąd wniosków dia 
szerokości i średniej głębokości koryta, przy- 
jąc można bez dalszych zastrzeżeń, że po 
uregułowaniu rzeki na przestrzeni od Sanu 
do granicy Prus zachodnich używanie do 
przewozu statków o udźwigu 600 tonn będzie 
w czasie całego trwania żeglugi tj. przez 
około 9 miesięcy w roku zupełnie możliwe. 

Inaczej przedstawia się sprawa żegiugi 
od ujścia Sanu w górę rzeki ku Krakowowi. 

Zgoła nie można myśleć o puszczeniu 
na tej przestrzeni w ruch statków o udźwigu 
ponad 250 tonn. Wynikałaby stąd potrzeba 
skanalizowania uregulowanej Wisły na prze- 
strzeni od Krakowa do ujścia Sanu, aby 
w ten sposób otrzymać i podczas niskich sta- 
nów wody głębokość, potrzebną dla statków 
o udźwigu 600 toun, dla których obliczano 
kanał Odra-Wisł:, kończący się portem w 
Krakowie, albo zastosowanie innej jakiejś 
drogi wodnej, którsby potrafiła zastąpić ska- 
nalizowaną Wisłę, 

Drogę wodną od Wisły do Dniestru 
uzyskaćby można przez podobne, jak Wisły 
skanalizowanie Sanu na przestrzeni od ujścia 
jego aż mniej więcei po Przemyśl i połącze- 
nie kanałem portu przemyskiego z portem 
na Dniestrze np. pod Żydaczowem. W ten 
sposób uzyskałoby się nietylko najkrótsze 
połączenie morza Czarnego z Bałtykiem, lecz 
także połączenie Dniestru z kanałem Wisła- 
Odra przez San i skanalizowaną od ujścia 
Sanu do poriu w Krakowie Wisłę, które je- 
dnak połączenia wobec projektu budowy ka- 
nału Wisłą-Dniestr tracą zupełnie na swej 
wartości. 

Ze sprowadzenia sprawy polskich dróg 
wodnych na terenie galicyjskim do wspól- 
nego mianownika uzyskanoby cały szereg 
korzyści, z których na pierwszy pl:n wyau- 
wają się o wiele niższe koszta budowy ka- 
nału od kosztów potrzebnych na skanalizo- 
wanie odnośnych przestrzeni Wisły i Sanu. 

Oprócz wymienionych dróg wodnych 
enropejskiego znaczenia stworzyć można w 
Polsce cały szereg drugorzędnych, niemniej 
dla kraju ważnych arteryj komunikacyjnych. 
Gorzej ma się sprawa z rzekami w Króle- 
stwia, gdzie do tego one właśnie muszą speł- 
niać zadanie niejednokrotnie jedynych go- 


ścińców handlowych, gdyż sieć dróg żela- 
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znych nie odpowiada nawet w drobnej czę- 
ści tamtejszym potrzebom komunikacyjnym, 
Stan zaś tych naturalnych gościńców hax- 
dlowych Królestwa jest okropny. 

Przebywając przez dłuższy czas nad 
Narwią autor miał sposobność widzieć mo- 
zolny trad wykorzystania tej rzeki dla celów 
nawet osobowych przewozów mimo jej zupeł- 
nie dzikie koryto. Oczywiście ten wpływ 
braku środków komunikacyjnych spostrzega 
się wszędzi*. Odbija się on najbardziej na 
stanie rolnictwa, którego poziom mógłby tam 
być o wiele, wiele wyższy. 

Jakie ma znaczenie taniość przewozu, 
które nastręcza istniejąca droga wodna dla 
przemysłu węglowego, n. p. dla zagłębia dą- 
browsko-sosnowskiego, a w przyszłości i kra- 
kowskiego, to nie wymaga dalszych objaś- 
nień. Nie należy wątpić, że w walce konku- 
rencyjnej odgrywa ten właśnie moment, ob- 
niżający znacznie cenę towaru w miejscu 
przeznaczenia największą rolę. Wobec zaś 
wyłaniającej się coraz bardziej konkurencyi, 
(w każdym razie koniecznej w przyszłych la- 
tach, gdy walka polskiego węgla z węglem 
obcym, jak obecne warunki niemal niezbicie 
wykazały, nie będzie łatwą), wykorzystanie i 
przyspieszenie budowy polskich dróg wo- 
dnych powinno leżeć nam bardzo na sercu. 

W tem znaczeniu, kończy autor, powin- 
na Wisła zostać naprawdę polską rzeką, a 


TELEGRAMY GAZEIY LWOWSKIEJ 


Najj. Pan w Luxenburgu. 


Wiedeń, 27 listopada. Najj. Pan przy- 
był wczoraj przad południem do Luxenburga. 


Podziękowanie Najj. Pana. 


Wiedeń, 27 listopada. Na depeszę hoł- 
downiczą wysłaną przez dziennikarzy nie- 
mieckich, austryackich i węgierskich, Cesarz 
Karol odpowiedział telegramem dziękując 
dziennikarzom w bardzo ciepłych wyrazach. 


Nowy dyrektor kolei Północnej. 


Wiedeń, 27 listopada. Szef sekcyi 
w Ministerstwie kolejowem, dr. Wiktor Ru- 
del, zastał zamianowany dyrektorem kolei 
Północnej w miejsce dra Karola Bankansa. 


Mianowania w Ministerstwie 
wyznań i eświaty. 

Wiedeń, 27 listopada. Radca sekcyjny 
w Ministerstwie wyznań i oświaty Teofil 
Gramatowicz został mianowany ad per- 
sonam radcą ministeryalnym. Radcy sekeyj- 
nemu w Ministerstwie wyznań i oświaty, dr. 
Stanisławowi Piekarskiermau nadany zo- 
stał tytuł i charakter Radcy ministeryalnego 
z uwolnieniem od taksy. 


Konserwatyści przeciw pruskiemu 
projsktowi reformy wyborczej. 


Wiedeń, 27 liętopada, Dziennik Abend 
donosi z Berlina: Projekt ustawy reformy 
wyborczej pruskiej wywołał ogromną burzę 
w kołach konserwatystów, które zapowiadają 
jego odrzucenie. Wobec tego trudno dziś 
powiedzieć, jaki będzie los projekiu rządo- 
wego. Przyznać jednak trzeba, że rozstrzyga 
się obecnie los największego dzieła reformy 
w Niemczech w ostatniem stuleciu. 


Projekt reformy wyborczej do Sejmu 
węgierskiego. 

Budapeszt, 27 listopada. Najj, Pan 
przyjmie 29 b. m. węgierskiego prezydenta 
ministrów i ministra spraw wewnętrznych. 
Mają osi przedtożyć Monarsze projekt refor- 
my wyborczej do Sejmu węgierskiego. 


Greżny pożar w Sztokholmie. 


Sztokholm, 27 listopada Rozszerza się 
tu nadzwyczaj wielki pożar w fabryce celu- 
lozy, która stoi w płomieniach. Spalił się 
dotąd papier wartości 7,000,000 koron, 


Protest p. Masaryka. 


Wiedeń, 27 listopada, Zeit donosi: 
Prof. Masaryk w piśmie Utro Rossii zamie- 
ścił ostry protest przeciw instrukcyom, jakie 
centralny komitet Sowieta udzielił Skokele- 
wowi co do stanowiska, jakie ten miał za- 
jąć na konferencyi koalicyi w Paryżu. Pro- 
test ten jest pełen zjadliwych ataków na Mo- 
narchię, której Masaryk zarzuca militaryzm i 
autokratyzm. Protest kończy się oświadeza- 
niem, że trwałego pokoja nie da się uzyskać 


Austro-Węgier oraz przez podział Austryi, 


Ressyjska propozycya zawieszenia 
broni w Rzeszy niemieckiej 
„ Berlin, 27 listopada. Komisya Rady 
związkowej dla spraw zagranicznych zbiera 
się dziś w Berlinie pod przewodnietw=m hr. 
Hertlinga. Przedmiotem obrad ma być ros- 
syjska propczycya zawieszenia broni. 


Nieudała demonstracya w Berlinie. 
Berlin, 27 listopada. Partya niezale- 


|żnych socyalnych-demokratów usiłowała w 


niedzielę urządzić w północaej i wschodniej 
części Berlina dzmonstracye uliczne. Zsbrało 
się kilkaset osób, kióre usiłowały przedostać 
się z przedmieść do środka miasta. Tłua 
natrafił na Nsumarkt na policyę przyczem 
w 9 wypadkach nastąpiło przymusowe wyle- 
gitymowanie się. Po południu zapanował zu- 
pełny spokój. 


„Zukunft“ odżyła. 


Berlin, 27 listopada. Zukunft Hardena 
zaczęła znowu wychodzić, 


Zgon Jamesona. 
Londyn, 27 listopada. (B. Rentera). 


ośpiewany frazes tej treści powinien stać się | Afrykański mąż stanu, Lenader Star Jame- 
dewizą naszych najpierwszych ekonomicznych son umarł. 


postulatów i dążeń. Projektowanemi zaś dro- 
gami wodnemi powinny w niedalekiej już 


przyszłości płynąć przedewszystkiem statki | 
polskich górniczych przedsiębiorstw i gwa- | 


rectw węglowych. 


Zajęcie angielskich kopalń węgla. 


Londyn, 27 listopada. Izba gmin przy- 
jęła ustawę o zajęciu kopalń węgla. 


Odpowiedzialny redaktor : 


ADAM BRECHOMIEGIAL 
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130 i 181 gm. kat. Jasienna objętych z wie- į 
kszej sumy 7000 złp. pochodzącej na rzecz 
spadkobi reów Sekulskich za wygasłą. II. 
Dla niewiadomych z życia i pobytu spadko- 
bierców Sokulskich ustanawia się koratorem 
adw. dr. Chodzckiego w Nowym Sączu, a 
uprawnionych spadkobierców  Sokulskich 
wzywa się, by do 81 grudnia 1918 swe rosz- 
czenia z powodu wypisu powyższego zgłosili, 
inaczej pretensya ta uznana będzie za zgasłą. 

C. k, Sąd obwodowy, Oddział IV. 

N. Sącz, 27 września 1917. (5490 3—8) 


(5469 3—3) 


E. 509/17. W sprawie egzezucyjnej Ka- 


wi Kopij przez kuratora adw. dr. Walewskie- 
go w Sznoku, 2. Pańkowi, 3, Meryi Tetery- 
czkom z Olchowiec, odbędzie się w tut. są- 
dzie sala Nr. 11 dnia 21 grudnia 1917 o 
godz. 10 rano licytacya reślności a) lwh. 
376, b) lwh. 451, e; 1/6 część lwh. 97 gm. 
Olchowee, Wartość szacunkowa a) 989 kor. 
b) 1112 kor. 50 hal. zaś c) realność 1405 
kor. %5-hal. przyaależności 60 kor. 85 hat. 
Najniższa oferta a) 626 %or, b) 741 kor. 66 
hal., c) 977 kor. 74 hal, Do realności ad ej 
należą przynależności studnia i 88 drzew 
owocowych oszacowane w 1,6 części na 60 
kor. 85 hal. Poniżej najniższej oferty sprze- 


Ogłoszenie. 

©. k. notaryusz Karol Puchalski prze- 
niesicny z Miiówki do Tuchowa zakończa 
urzędowawia w Miłówee w dniu 24 listopsda 
1917 c. a obejmuje urzędowanie w Tuchowie 


hipotecznych wyk:zami hip. L. 108, 129, | == 


IATYTUT TECENOLOGICANY 
lzby kasdizwej i przemysłowej 
ul. Bouriarda |. 5 
otwiera dnia 19-go listopada 


Warstat zeiowania 


drewnianymi, zginalnymi, 
niestukającymi, nieprze-= 
makalnymi podeszwami. 


Cena za zelowanie : 
650 — 9'00 K. 
zależnie ae wielkości. ° 
WARSTAT otwarty w dnie robocze 


Doniesienia prywatne, 


mieszkańców Lwowa wysyła Wydawni- 
Adrosy ctwo Księgi adresowej a opłatą 50 hal. 
za adres, za kilka lub kilkanaście adresów policzy 
się po 40 hal. Porto opłaca Wydawnictwo. Należy- 
tość można uiścić znaczkami pocztowymi, — Adres: 
Lwów, ul. Grottgera 1. 6. 


©000000006000000 
100 kor. nagrody w srebrze 


znalazcy złotej obrączki wagi 11 gramów, 
napis wewnątrz Wanda 6/8 1910. Zgu- 
biono przed bramą realności Pełczyńska 
5 A. dnia 25 listopada 1917 wieczorem. 


daż nie nastąpi, Tom uzupełniający, w któ- 
rym znajdowały się dalsze wpisy na karcie 
C. wyżej wymienionych realności w czasie 
inwazyi zaginął i dla niewiadomych dalszych 
wierzycieli ustanowiono kuratorem adw. dr. 
Biedkę w Sanoku. (5480 8—8) 
C. k. Sąd powiatowy. 
Sanok, daia 14 października 1917, 


Oddać w Administracyi vGłazety Lwow- 
skieje Podwale 8. 


[000000000000000 


w dniu 1 grudnia 1917 r. 
C. k. Sąd krajowy wyższy. 
Kraków, 18 listopada 1917. 


Prez. 385.651/17. (5524 2—38) 
Obwieszczenie. 

C k. wyższy sąd krajowy we Lwowie 
ogłasza niniejszem, Że pan Karol Morwite 
c. k. notaryusz w Stanisławowie wskutek 
przyzwolonego reskrypiem e. k, Ministerstwa 
sprawiedliwości z dnia 29 września 1917 
L. 25.910 przeniesienia go na urząd e. k, 
notaryusza we Lwowie z dniem 23 listopada 
1917 z urzędowania w Stanisiawowie H 


od gedz. 9—1 rano i od 4-6 po 
południu. (5452 4—10}; 


C. k. uprzyw. 
Galicyjski akcyjny Bank hipoteczny $ 
przyjmuje zgłoszenia 
do subsikrypcyi ma 
Siódma austryacką 
pożyczkę wojenna 


pod oryginalnymi warunkami, 
Prospekty na żądanie. 


(Przedruku nie płacimy.) 


OCOOCOCOCOOOOODTCOOK 


|  Śwyczajne Walne Zgromadzenie 
(Towarzystwa wyrobu i sprzedaży szat liturgicznych w Krośnie 


O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. edbędzie się 
Sanoż, 11 czerwca 1917. (5485 3—8)| w czwartek, dnia 13 grudnia 1917, o godz. 5 po połu- 
E | dniu w lokalu Towarzystwa. 
Upadłości. | Porządek dzienny: 
f f 1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadz nia 
S. 25/18 (17). W konkuzsie fizmie Jó- į 3 > Pa. E -* RPO A Na. o GAL 
zefa Sehalla we Lwowie celem likwidacyi ala 2 Sprawozdanie Dyrekcyi o zamknięciu rachrnków za lata 1914, 
uporządkowania dodatkowo zgłoszonych wie- | 1 1916. a: 3 FA e. € A 
rzytelności, tudzież takich  wierzytelność:, 3. Wniosek eo do rozdziału czysiego zysku. 
która zostaną zgłoszone do dnia 1 paździer- 4. Wybór 6 członków Rady nadzorczej. 
sika 191%, wyznacza się audyencyę na dzień p ; złonków Komisyi kontrolującej. 
10 października 1917 godz. 10 przed połu- | 4 kwa 7 Komisy pz” 
dniem w e. k, sądzie kraj. cyw. we Lwo- | Å K di 25 listooada 1917 
we, biuro Nr. 19. SZLO, a Stop : 
C. k. Sad krajowy cywilny, Oddział VII. „A DYREKCYE: s f 
Lwów, dnia 19 września 1917, (5516) | (5543) Prezes: Dr. Czajkowski. 
= mn eoa me OJ POZO nad 


RRRKRNUKKNKKE CE. | 
x 


E. 171/17 (4). Jest wdrożona przymu- 
sowa lieytacya realzości lwh. 804 ks. gr. 
gm. Dukla składająca się z prb. lk. 133/2 
i pgr. lk. 714, 72, 71/8 w posiadania Regi- 
ny Weiser zamężnej Szlamon i Hilela Sala- 
mona. Wszystkie osoby, które roszezą sobie 
do tej reslnośsi prawa rzeczowe (własność, 
służebność, zastaw i t p.) by je zgłosiły 
najpóźniej do Ł5 grudnia 1917 w tut. sądzie 
p semnie lub ustnie, n'ezgłoszone w termi- 
nie prawa i roszczenia będą uwzględnione o 
tyle, o ile są wiadome z aktów egzekucyj- 
nych. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Dukla, 14 listopada 1917. (5586 2—38) 


puje, a dnia 24 listopada 1917 urzędowanie 
we Lwowie ob:jmuje. 
Lwów, dnia 15 Listopada 1917. 


Amortyzacye. 


T. 83/16 48), Na wniosek Tomasza i 
Franciszka Machów, rozpisuje się edykt eo 
zeginionej książeczki wkładkowej Towarzy- |, 
stwa kredytowego i oszezędności w Zarszy- 
vie Nr. 198 z daty Zarszyn 10 maja 1914 
na 1337 kor. 91 hal. cpiewającej. Posiada- 
cza wzywa się, ażeby w przeriągu sześciu | 
miesięcy od dnia pie:wszego ogłoszenia edy- 
kiu w sądzie okazał, także inni interes wani | 
mają swoje zarzuty przeciw wnioskowi w są- 
dzie wnieść, w przeciwnym bosiem razi: 
zostałaby ta książeczka uznana jako bezsk 
teczna i pozbawione prawnej mocy. 


Konkursa. 


(5527 2—3) 


(5229 7—8) 


Praes. 21.567/17. 
Konkurs. 

Celem obszdzeuia posady praktykanta 
rachunkowego przy Oddziale rachunkowym 
sądu krajowego wyższego w Krakowie rospi- 
suje się konkurs z terminem do dnia 6 gru- 
dnia 1917. 

Do uzyskania tej posady wymagaze jest 
złożenie egzaminu dojrzałości ze szkół sre- 
dnich. 

Podania należy wnosić w przepisanej 
drodze do Prezydynm sądu krajowego wyż- 
szeg. w Krakowie, 

Prezydyum e. k. Sądu krajowego wyższego. 
. Kraków, dnia 22 listopada 1917. 


EED A FCE WENAKYCZENZNCOE 


1915 


Rozmaite obwieszczenia. 
Lt. 74517, I. Na żądanie Anny z Za- 
rembów Dankowej, wdraża się na podstawie 
$$ 118, 119, 120 tut. hip, postępowanie 
amortyzseyjne celem uznania zapisu sumy 
kaucyjnej 8000 złp. wpisanej w poz. 5 karty 
C. wykazu tab. L. 24% dobra Jesienna VI. 


sy oszczędności miasta Sanoka przeriw ad 
1. niewiadomemu z miejsea pobytu 
obajmującego oraz ns kartach ciężarów 


C. k. austryacki wojskowy Fundusz dla wdów i sierót 
pod protektoratem Ich Cesarskiej Mości Cesarza Karola i Cesarzowej Zyty 
(Oddział ubezpieczeń) 
Biuro krajowe dla Galicyi wschodniej we Lwowie c. k. Namiestnictwo. 
Biuro: ul. Słowackiego 16. 


Ubezpieczenie w VII. pożyczce wojennej 


przez e. k. austr. wojskowy Fundusz dla wdów i sierót 
(ODDZIAŁ UBEZPIECZEN) 


ubezpieczenie życiowe połączone z subskrypcyą VII. pożyczki wojennej 
jest najtańszym i najwygodniejszym sposobem ubezpieczenia się przy równoczesnem spełnieniu obowiązku obywatelskiego wohee Państwa. 
Ubezpieczenie natychmiast ważne po złożeniu pierwszej premii. 
BEZ OGLĘDZIN LEKARSKICH OD 500—5.000 K. Premie nigdy nie przepadają. 
Ubezpieczyć Się może każdy mężczyzna i każda kobieta sd 15 do 60 lat. 


NOWOŚĆ: ubezpieczenie dzieci. 


Ubezpieczenie w amortyzacyjnej pożyczee kosztuje rocznie: 

Tw 12, 15, 16, A8 a 20, 

K. T—, 68:—, 48'—, 44:50, „ 89:50, 4 i | 
Ubezpieczenie w bonach państwowych ma lat 9 płatne po 9 latach gotówką rocznie K 90:—. — Żołnierza na froncie niczego nie dopłacają. — W razie 
śmierci nstchmiastowa wypłata ubezp. obligacyi bez jakichkolwiek dalszych opłat. — Ubezpieczenia ta przeprowadza na vodstawie umowy z c. k. austr. wojen. Fun- 
duszom dla wdów i sierót e. k. uprzyw. Towsrzystwo ubezpieczeń życiowych „Austryacki Feniks“ w Wiedniu. — Ssładający całą premię od razu lokują swój 
kapitał bardzo korzystnie a bez ryzyka, bo w razie weześniejszej śmierci oprócz ubezpieczonej obligaeyi zwraca się natychmiast jeszcze niezużyte premi». — 
Każdy obywatel pragnący sutskrybowz:ć pożyczkę winien to wzynić wyłączrie za pośrednictwem e. k. austr. wojsk. Funduszu dla wdów i sierób zawierając ubezpie- 
czenie 'w pożyczce wojennej nie tylko ze względu, że tu jest ubezpię<zenie najtańsze, ale także ze względu na cela tego Funduszu. 

Wyjaśnień udzielają upoważnieni Mężowie zaufania i Biaro wojskowego Funduszu dla wdów i sieróż Lwów, ©. k. Namiestnietwo lub Słowackiego 16. 


KRKKRKAAKRAKRKANARKNARKAKAAKKANKRRKKKKAKKKKKNKRKNKAKKKA 


Z drukarni Wł. Bosinskiego we Lwowie, wi, Czarnieckiego l, 12. 


na lat (5479) 


